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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B i u r a  r e d a k c j i « ul. Kopernika 1. 7, L piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w polnd. 
B l m  B d M ln U t n c j r l i  ul. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

Przedp łata  na „Cłazetę N arodow ą"  
w yn osi:

we Lwowie: n» prowincji: za granicy:
mlesięcsnie 1 iJr. 1  złr. 2 5  ct.
kwartalnie O „ 3  n 7 9  n 9  złr. 2 5  ct.
półrocznie ® „ 7  „ 9 *  „ 1 0  „ SO „

Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w ie ś c i"
kwartalnie we Lwowie 4 złr. 80 ct.

„ naprowinoyi 4 „ 9 5  „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si° 

8 0  ot. miesięcznie,
N u m e r  k o s z t u  i  o  4  e t .

w - y c ł i o d z i  o  g ro d Jz in JL e  S - t e j  ‘w ie c z o r e n s c L .

O O U M Z E N U  I P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: w e  I iW o w le : Administraeya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 1 biuro Sokołowskiej 
Pasai Bausmana; w  P a r y ż u :  C Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Paris; w e  W ie d n iu  : 
Haasenstein k. Yogler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 
lo  — Łudolt Mosse Seilerstadte 2 —A. Gppelik (rrfin- 
angergasse 12 — M. Dukes Naehf.: Mai. Aogenfeld 
A !- mericu Lessner 1. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woli. 
zeue 11 i J. Danneberg, II- Praterstrasse 33 ; w  
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w  F r a n k f u r c i e :  n. M. Haasenstein 
& Yogler i 0 . L. Daube A Comp.; w  W a r s sa »  
w ie :  Reichmann & Freudler.

OKNA O G Ł O R Z E Ń : O g ło sk e n tr , z w y .  
c s a |n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsoe 10 ct. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — G ło s y  p u D li-  
e z n o t e l  za wiersz lub jago miejsoz 50 et. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n e y *  3 c t  od wyrazu.

Strajki r o i  przed f o n  nartami.
W le d e d  30 października.

Wczorajsze posiedzenie Izby było znowu po* 
świecone wyłącznie strajkom rolnym, jakie miały 
miejsce we wschodniej części naszego kraju. Po nad 
wszystkie mowy wygłoszone wybijała się na plan 
pierwszy „dziewicza* mowa parlamentarna p. dr. 
Głąbińskiego, który mówił ostro i nie politykując 
wcale ale nazywając rzecz po imieniu, przedsta­
wił obraz stosunków rusko-polskich w odpowie- 
dniem silnem nakreśleniu, które wykazywało, że 
nie Polacy agresywnie występują przeciw Rusi­
nom, jak twierdzili pp. Romańczuk i Daszyński 
— lecz, ie  wprost przeciwnie się dzieje. Izba 
Błuchała wybornego przemówienia p. Głąbińskiego 
z całą uwagą, a pp. Romańczuk i Daszyński czu­
jąc się pokonanym:, usiłowali jedynie przerywa­
niem mówcy zbić go z tropu i osłabić wrażenie, 
jakie na czeskich i niemieckich posłach wywie­
rała. Zamierzonego celu jednak nie osiągnęli a 
końcowa deklaracya dr. Głąbińskiego, że jest u- 
poważniony ze s t r o n y  o p o z y c y j n e j  p o l ­
s k i e j  p a r t y i  l u d o w e j  d o  o ś w i a d c z ę *  
n i a ,  ż e  on a t a k s a mo ,  j a k  i i n n e  p o l ­
s k i e  s t r o n n i c t w a  z o b u r z e n i e m  od ­
p i e r a  z a m a c h  na  j e d n o ś ć  k r a j u  — spra­
wiła niepomierne wrażenie.

D r. G ląbińsk i
w dalszym ciągu swego przemówienia, którego 
poozątek podaliśmy już wczoraj, tak mówił:

Poseł Głąbiński podnosi dalej, że także dr. 
Iwan Franko w dzienniku Die Zeił nawołuje, by 
system bojkotów i strajków na wzór ligi irlandz­
kiej przeszczepić na grunt galicyjski. Po rozbiciu 
się pierwszych prób strajku w r. 1900, zainsce- 
nowano znaną secesyę akademików ruskich z uni­
wersytetu lwowskiego. Była to z jednej strony 
przygrywka do strajku rolneaz

P. Romańczuk: W ów cJirstra jk  nie był je­
szcze postanowiony; nastąpiło to dopiero * mie­
siąc później.

P. Głąbiński: Wiem o tern lepiej, aniżeli 
pan, mam pod ręką dotyczące artykuły, pan je­
dnak nie chcesz przyznać prawdy. Potem zaś za­
częto ruskim chłopom wykładać, że Polacy chcą 
ich synów wygnać z ojczyzny i wszystkich chło­
pów wypędzić z kraju (potakiwania u Polaków). 
Studenci ruscy, których wynoszono jako niebywa­
łych behaterów...

P. Romańczuk: Takimi ta i byli.
P. Głąbiński: Ci studenci, którzy dotąd bez 

troski żyją z funduszów na ten cel zebranych, 
znaleźli się w Galicyi wschodniej, gdy chodziło o 
to, by wystąpić w roli emisaryuszy ruskiego na­
rodowego komitetu strajkowego i zachęcać chło­
pów do strajku.

P. Mikołaj Wassilko: To jest patryotycznie 
myśląca młodzież.

P. Romańczuk: Tak, to byli prawdziwi pa- 
tryoci, to się nie da zaprzeczyć.

P. Głąbiński: Młodzież ta znalazła się, aby 
wyruszyć do walki przeciw Polakom.,.

P. Daszyński: Nie przeciw Polakom, tylko 
przeciw wielkiej własności.

P. Głąbiński oświadcza dalej, że jako ekono­
mista społeczny nie może być i nie jest zwolen­
nikiem niskich płac. Poprawa stosunków leży 
w interesie nie tylko pewnych klas społecznych, 
ale także w interesie oałego ogółu. Przy osądza­
niu kwestyj ekonomicznych, robotniczych i kwe- 
styj płac, należy uwzględniać ogólne położenie 
ekonomiczne, o którem w obecnej dyskusyi czę­
sto zapominano. Przeciętny poziom płacy zależy 
cd przeciętnego poziomu ekonomicznego, od cen, 
od dochodów, od stopnia ekonomicznego wycho­
wania ludności i od wydatności jej pracy. We 
wszystkich tych warunkach Galicya pozostała w 
tyle poza innymi narodami.

P. Daszyński: Tylko dzięki szlachcie!
P. Głąbiński: Nie potrzeba udowadniać, że 

ceny w Galicji są o 25 prc. niższe, aniżeli ceny

w Czechach, że jednak także przeciętny dochód 
z gruntów w Galicyi, jest o 40 prc. niższy aniżeli 
w Czechach.

P. Romańczuk: Ale płaca o 100 prc. jest 
niższa.

P. Głąbiński: Dla tego też płaca musi być 
odpowiednio niższa, tern bardziej, że ludność 
wiejska w Galicyi wschodniej nie ma jeszcze roz­
winiętych potrzeb. Jej głównem pożywieniem są 
kartofle, a także praca tej ludności pozostawia 
wiele do życzenia. Chłop ruski w wielu powia­
tach Galicyi wschodniej nie jest jeszcze vcho- 
wany do pracy. Mówca wywodzi dalej, że chłop 
ruski nawet na własnym gruncie źle gospodaruje. 
Także majątki gminne zwłaszcza pastwiska gmin­
ne w niektórych okolicach Galicyi wschodniej, 
są po części zaniedbane, spustoszone i nie do 
użycia.

Chłopi ruscy w wielu okręgach tracą chęć 
do pracy z chwilą, kiedy zbiorą swoje produkty 
i zaopatrzą się na zimę w kartofle i kaszę. 
W wielu gminach wschodnio-galicyjskich strajk 
trwa ciągle; tam trzeba rok rocznie sprowadzać 
robotników z Galicyi zachodniej, aby nie być na­
rażonym na ciągłe kaprysy chłopów ruskich. Tak­
że czas pracy w Galicyi wschodniej jest o wiele 
krótszy, niż w zachodniej. Robota zaczyna się tu 
często dopiero o godzinie 10 przed południem; 
oprócz tego mają Rusini tyle świąt, że na cały 
rok przypada w niektórych powiatach sto do sto 
pięćdziesiąt dni roboczych. Kółka rolnicze, które 
w Galicyi zachodniej zdziałały bardzo wiele, we 
wschodniej części kraju napotykają trudności ze 
strony duchowieństwa, mimo, że pierwszym wi­
ceprezesem tego towarzystwa jest kapłan ruski. 
Towarzystwo to wydaje także ruski dwutygodnik 
i broszury ruskie, nie może więc uchodzić za in­
stytucję czysto polską.

Wielka własność w Galicyi wschodniej nie 
jest tak rozległa, jak w zachodnich krajach mo 
narebii i gdyby nawet uczyniono zadość życzeniu 
ruskich radykalnych agitatorów i rozdzielono 
grunta między chłopów, to nie wieleby oni na 
tem zyskali. Zapytuję p. Romańczuka, dlaczego 
chłopi w Galicyi zachodniej ekonomioznie lepiej 
stoją, niż w Galicyi wschodniej? Dzieje się to 
dlatego, że podczas gdy chłop ruski jest leniwy, 
bezczynny i ciągle tylko skarży się na swój los, 
na rzekome krzywdy i chętnie słucha bajek o roz­
dziale gruntów, podszeptów o strajkach i bojko­
tach, to chłop polski pracuje z całą energią dla 
siebie i swojej rodziny. Chłop ruski emigruje, 
sprzedaje swoje gsunta za bezcen. Mówca roz­
trząsa dalej smutne stosunki wielkiej wła­
sności w Galicyi wschodniej, które są wprost roz­
paczliwe.

P. Daszyński: Ale panowie zgrywają się 
w Jockey Klubie w karty 1

P. Głąbiński: Pan twierdzisz, że ci wy­
zyskiwacze chłopów sami tylko są winni wszyst­
kiemu ?

P. Daszyński: Naturalnie!
P. Głąbiński. Ja  znam stosunki. Jestem nie­

zawisły, nie potrzebuję się oglądać za niczyją ła­
ską, ani wielkich ani małych, ale mogę Panów 
zapewnić, że pod tym względem nie macie słu­
szności. Rezpustne życie polskiej szlachty istniało 
może w większych rozmiarach przed kilkudzie­
sięciu laty, ale teraz zdarza się chyba tylko w po­
szczególnych wypadkach i to pośród ludzi bardzo 
młodych. Wielka zaś masa właścicieli gruntów nie 
może żyć odpowiednio do swego stanu. Mówca 
zastanawia się dalej nad ekonomicznym upadkiem 
własności ziemskiej w Galicyi i dopatruje się 
przyczyn tego między innemi w dzisiejszych sto­
sunkach ekonomicznych i kredytowych, w obecnej 
konjukturze światowej i w konkurencyi zagra­
nicznej, szczególnie zaś w przeludnieniu i w bra­
ku przemysłu.

Następnie polemizuje p. Głąbiński z mówca­
mi opozycyjnymi, którzy powoływali się na wy­
wody prof. Piłata, mimo iż daty, które zacyto­
wali, pochodzą z przed 25 lub 30 lat.

P. Daszyński: Pochodzą one z r. 1893 ko­
chany Panie!

P. Głąbiński: To są inne daty.
P. Daszyński: Mam te daty przed sobą.
P. Gląbiński: Ja  je mam także przed sobą. 

Panowie przemilczeliście niekorzystny sąd prof.

Piłata o pracy chłopa ruskiego. Pp. Romańczuk 
i Daszyński powoływali się także na oficjalne da­
ty statystyczne z r. 1893, ale przypadkowo cy­
towali tylko najniższe płace zimowe i to tylko 
daty z kilku gmin.

P. Daszyński: Daty te są z całego obszaru 
strajkowego. Proszę nie pleść bajek.

P, Głąbiński. To pan plecie bajki, nie ja. 
Proszę mi me przerywać, tak jak ja  panu nie 
przerywałem, mimo żem ja wiedział, iż. to, coś 
pan opowiadał, to były same bajki. Mówca przy­
tacza z kolei szereg dat statystycznych c płacach 
robotaiczyrh w Galicyi. P. Romańczuk wiele m ó­
wił o wyzysku chłcpów na Podolu, ale poza hr. 
Lanckorońskim nie przytoczył ani jednego na­
zwiska. Panowie znacie może tego męża, który 
znaczną część swoich dochodów tu w Wiedniu 
wydaje na rozmai'e cele publiczne, a zwłaszcza 
naukowe. Nie jest prz.cież możhwem, aby taki 
człowiek wydatki te czynił kosztem skóry i potu 
biednego chłopa ruskiego. P. Romańczuk opowia­
dał nam rozmaite legendy i bistorye, między in­
nemi, że rządca dóbr hr. Lanckorońskiego nie 
obszedł się grzecznie z pewną kobietą, która w 
lesie dworskim zbierała grzyby. (Wesołość u Po­
laków). Administrator hr. Lanckorońskiego ma 
chyba coś lepszego do roboty niż uganiać za Ko­
bietami, zbierającemi grzyby. Chodzi tu zapewne
0 zwykłego ruskiego strażnika leśuegc, który 
wywiązał się z swego zadania w sposób praw­
dziwie ukraiński. (Wesołość u Polaków)

P. Romańczuk: Na rozkaz polskiego za­
rządcy, to jest prawdziwie polska gospodarka.

P. Daszyński do p. Głąbińskiego: Więc Pan 
to przyznajesz!

P. Głąbiński: Nie mogę przyznać, bo nie 
sprawdzałem faktu.

P. Daszyński: Wypędzono tam nagą kobietę 
do lasu.

P. Głąbiński- Jeśli to fakt, to potępiam go 
na równi z Panem, ale powiedziałem, że nie 
mógł tego uczynić zarządca dóbr, tylko chyba 
ruski strażnik leśny. Mówca wywodzi następnie, 
że na Podolu istnieją tzw. płace udziałowe, przy­
znające chłopom 11, a czasem i 9 część zbiorów. 
Przytem chłop ma jeszcze i tę korzyść, że cała 
jego rodzina może mu dopomagać i otrzymuje 
za darmc słomę i paszę dla bydła. Płace nędzne 
zdarzają się nie tylko w Galicyi wschodniej, ale
1 w innych krajach, np. takie w tych sławionych 
Czechach i Morawach, przyczyna strajków atoli 
nie leży w kwestyi ekonomicznej, wybuchły one 
przedewszystkiem wskutek politycznej i narodo­
wościowej agitacji.

Program radykalnych Rusinów żąda roz­
działu lasów i pastwisk oraz rozdziału roli po­
między chłopów. Ponieważ w państwie prawnem 
taki rozdział jest niemożliwy, radykalna partya 
zmieniła program o tyle, że domaga się od rządu 
kwoty 150 milionów w 10 ratach ai> wykupienie 
wielkiej własności i rozdzielenie uzyskanych stąd 
gruntów pomiędzy chłopów ruskich. Ruscy stu­
denci także mają w swym programie odbudowa­
nie państwa, walkę o niezawisłość.

Poseł Romańczuk: Tak jak panowie dąży­
cie do odbudowaniu dawnej Polski.

P. Głąbiński: Także jawnie przyznano, że 
walka o uniwersytet nie dotyczy właściwie uni­
wersytetu, ale jest walką o odbudowanie Ukra­
iny. Radykalna partya uchwaliła wszystko uczy­
nić, aby wyprzeć z Galicyi wschodniej polskich 
właścicieli dóbr. Cytuje szereg artykułów z ra­
dykalnych pism ruskich.

Z organu ruskiej młodzieży cytuje mówca 
ustęp, w którym powiedziano: „Musimy wytrwać 
w pozycyi wojennej; walka, którą rozpoczęliśmy, 
dotyozy nietylko kwestyi uniwersytetu, ale sięga 
w głąb aż do wnętrza naszego życia narodowe­
go. Chcemy przenieść pożar na całą Ukrainę. 
(Przez Ukrainę rozumieją cały kraj od Cisy po 
Don.) Popłynie dużo krwi, ale nie na darmo 
wsiąknie ona w ziemię*. Mówca cytuje inne 
artykuły z ruskich pism.

Daszyński: To jest denuncjacja.
Głąbiński: Przecież to jest wydrukowane.
Daszyński: Pan przecież nie jesteś urzę­

dnikiem policyjnym, pfuj panie profesorze!
Głąbiński: To panu właśnie nie jest przy- 

jemnem, kochany panie.
Daszyński: Jeszcze raz pfuj!

Głąbiński: Pfuj na pana, taki pan Polak, 
wstydź się pan! (Żywe oklaski na ławach pol­
skich. Prezydent dzwoni, prosząc o spokój).

P. Głąbiński odczytuje dalej szereg arty­
kułów z czasopisma Hajdamacy, w którym po­
wiedziano, że od Dniepru aż po San wszystko 
należy się Rusinom, a Polak p. Daszyński broni 
czegoś takiego. (Żywe oklaski u Polaków).

Daszyński: Pan jesteś denuneyantem. (Gło­
sy oburzenia u Polaków).

GłąbińsL: To jest tu wydrukowane.
Daszyński: To są głupstwa, co w tem pi­

śmie stoi.
Głąbiński czyta dalej: „Chcemy przelać po­

toki krwi, a to jest dobre, ponieważ ziemia nie 
pije krwi napróżno. chcemy podpalać domy, 
które przodKowie ojców naszych polewali smołą 
i zapalali...

Breiter A coś pan pisał, gdyś pan był 
młodym?

Romańczuk- Gdybyśmy chcieli wszystko 
cytować, co polscy studenci piszą, do czegobyśmy 
deszli ?

Głąbiński czyta dalej: „A gdy będziemy 
gotowi z Polakami, wtedy obrachujemy się z in­
nymi narodami i z dynastyą...

Daszyński: To jest denuncyacyą.
Głąbiński: To wszystko jest w tej bro­

szurze.
Daszyński: Więc pan bronisz aynaityi.
Gniewosz: Będziemy jej bronili.
Sapieha: Rozumie się samo przez się, że 

będziemy jej uronili.
Głąbiński odczytuje dalsze cytaty z pism 

hajdamaków, gdzie powiedziano, że ziemia od 
Dniestru po San to wyłącznie własność ruska 
i dodaje: I  tego wszystkiego broni Polak Da­
szyński 1

Daszyński: Pan jesteś denuneyantem.
Głąbiński: Nie panie, to wszystko są rze­

czy drukowane.
Daszyński: To są głupstwa i nic innego.
Głąbiński: Ale gdyby coś podobnego było 

wydrukowane w którym z polskich dzienników, 
jakbyś pan to podnosił i kolportował!

Daszyński: Pan wyzyskujesz głupie gadanie 
jednego dziennika.

Gniewosz. To, co się panu nie nadaje do 
pańskich celów, to nazywasz pan głupiem ga­
daniem.

Głąbiński* Jeśliby się coś takiego znalazło 
w pismach polskich, tobyście zaraz z tego zro­
bili wielką aferę. W innem ruskiem piśmie po­
wiedziane : Jeżeli strajk nie pomoże, to przy po­
mocy ostrzejszych środków wykurzymy naszych 
ciemiężycieli za San. P. Daszyński sam nawet 
interpelował, dlaczego ten artykuł skonfiskowano. 
Powiedziano dalej w tym artykule: „Polacy sami 
nas uczyli, że każdy Rusin od dziecka jest tak 
samo wrogiem, jak Prusak albo Moskal. Dlatego 
póki jeden ruski chłop przy życiu pozostanie, do­
póty strajk nie będzie naszem ostatniem słowem*. 
Rusini w swej agitacyi silnego poparcia doznają 
u swojego duchowieństa i u wielu ruskich sę 
dziów. Niektórzy ruscy sędziowie tak postępują, 
jak gdyby byli wprost na służbie ruskiego komi­
tetu strajkowego, jak np. ów niewinny, ów uci­
śniony sędzia, o którym p. Romańczuk w tak 
czułych słowach wspominał.

Daszyński: Przecież on został uwolniony.
Głąbióskf: Nie został uwolniony ; ten bie­

dny radca sądu Bociurkow został zasądzony. Nie 
chciał on do tego dopuścić, aby w Lisowcach 
chłopi pogodzili się z dzierżawcą na 10-ty snop. 
Mam zeznania świadków, na dowód, że Bociur­
kow powołał się przytem na swój charakter sę­
dzi owszi i groził chłopom, że jeżeli w tym roku 
zgodzą się na 10 snop, to w przyszłym roku do­
staną tylko 4 ct. płacy (wesołość, słuchajcie! u 
Polaków). Sędzia nie powinien sobie na coś ta ­
kiego pozwalać, ponieważ może przyjść w poło­
żenie, że sam będzie sędzią w sprawie strajkowej.

P. Eldersch: Panowie przecież także macie 
swych sędziów ; w jakiem położeniu oni znajdują 
się wobec robotników.

Głąbiński (do Elderscha): Gzy pan byłeś na 
Podolu ?

Głąbiński dalej.- Rusini pomylili się w 
swych rachubach, przypuszczając, że znajdą po­
moc u chłopa polskiego w Galicyi wschodniej.

Chłopi polscy protestowali na niezliczonych zgro­
madzeniach przeciw stronniczemu postępowaniu 
ruskich sędziów.

Romańczuk: Przeciwnie, to ruskich sędziów 
terroryzują.

Głąbiński: Jeżeli się jest Rusinem, to się 
ma lepsze widoki awansu. (Potakiwania u Pola­
ków, protesty u Rusinów). Tak np. niedawno 
rado. sądu wyż. Buczacki został zamianowany 
radcą dworu, tylko dlatego, że jest Rusinem, 
podczas gdj 9 polskich radców anelacyjnych po­
minięto. Ruscy agitatorzy specjalnie umieją wy­
zyskiwać ekonomiczną nędzę dla agitacyj poli­
tycznych. Często agitatorzy tacy pojawiają się 
nawet w czapce urzędowej po wsiach. (We­
sołość).

Breiter: Gdzie to było?
Głąbiński. Pan to wiesz bardzo dobrze; 

w pańsKim powiecie to także miało miejsce (We­
sołość). Agitatorzy tacy w czapce urzędowej wzy­
wali chłopów w imieniu cesarza, aby strajkowali. 
Rozkaz ten spełniono.

Daszyński: Gdzie to byłe?
Głąbiński: Jeden taki agitator przedsta­

wił się także, jako komisarz pana Preitera (We­
sołość).

breiter: Gdzie to się wydarzyło?
Głąbiński: W powiecie lwowskim.
Breiter: Kiedy?
Gniewosz: 28 lipca.
Głąniński: Agitator ten także i w imieniu 

p. Brertera wzywał do strajku. Tamtejszy za­
rządca nył jednak nieco chytrzej szym i sprowa­
dził innego agitatora i kazał mu opowiadać, że 
ten rzekomy rozkaz cesarza został już cofnięty. 
(Żywa wesołość u Polaków).

Rusini wyzyskują sytuację państwową dla 
swoich celów politycznych. Rząd jest za słaby, 
nie jest zdecydowanym i stosownie do okolicz­
ności musi z rozmaitymi najszrajniejszYmi stron­
nictwami pertraktować i kokietować.

Także międzynarodowe stosunk są korzyst­
ne die planów ruskich. Mają oni silnego sprzy­
mierzeńca w pruskim rządzie i systemie haka- 
tystycznym i w prasie hakatystycznej niemieckiej 
i austryackiej, która, rozpowszechniając wiado­
mości kłamliwe i przekręcone, zdołała znaczną 
część opinii publicznej w Austryi usposobić 
niekorzystnie dla Polaków. (Potakiwania a Po­
laków).

Przywódca partyi radykalnej dr. Franko 
jest przecież korespondentem wielkich gazet wie­
deńskich i w nich zamieszcza swe przekręcone 
rewelacje o Polakach, a postępowanie i cele 
swego własnego stronnictwa zakrywa w sposób 
prawdziwie oryginalny. Głupie, naiwne fantazje 
i oszustwa byłego ruskiego studenta Rnm«n^ 
Sembratowicza, którego karyera zaczęła się od 
obrzucenia zgniłemi jajami na dworcu wiedeńskim 
zmarłego metropolity Sembratowicza. pojawiają 
się w National Ztg. i innvch dziennikach nie­
mieckich i austryackich, jako poważne fakty.

Mimo w ten sposób przygotowanego zama­
chu na Poiaków, przecież właściwego celu nie 
osiągnięto i zamiary Rusinów także w przyszłości 
muszą spełznąć na niczem, mimo, że Rusini ze­
brali wielki fundusz strajkowy. Przedewszystkiem 
Rusini liczyli na silne poparcie podczas strąjku 
ze strony polskiego chłopstwa w Galicyi wscho­
dniej. Polscy chłopi jednak stanowczo wystąpili 
przeciw Rusinom, a przyszli z pomocą swym 
współbraciom i oświadczyli gotowość do pracy, 
a na licznych zgromadzeniach oświadczyli swą 
solidarność z polskimi właścicielami dóbr w Gali­
cyi wschodniej. Rusini liczyli na poparcie opozy­
cyjnych Polaków i polskiej partyi ludowej, w mnie­
maniu, że oni powodowani nienawiścią ku stań­
czykom, pójdą z nimi. Zamachy jednak Rusi­
nów spowodowały, że polskie stronnictw? zbli­
żyły się do siebie, a mówca wyraża nadzieję, że 
to zbliżenie będzie nadal utrzymanie (żywe okla­
ski u Polaków).

1 tak widzicie mnie tu Panowie, mnie za­
stępcę narodowej polskiej demokracyi, broniącego 
bez zastrzeżeń interesów wszystkich Polaków w 
Galicyi wschodniej. Jestem upoważniony do o-
świadczenia tego samego także w imieniu opozy­
cyjnych partyj ludowych. (Powszechne żywe o- 
klaaki na ławach polskich). My demokraci jesto-
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalaiy.)
Rumieniec wstydu falą gorącą oblał jej 

lica; w ciemnych źrenicach iskry zapałały.
— I ty, ty mi to proponujesz? — zawołała 

z oburzeniem. — Ty, który znieważyłeś nas 
oboje podejrzeniem zakazanego stosunku, ty, 
który nie pojmując uczuć czystych, chciałeś 
przywiązanie nasze skalać podejrzeniem brud­
nych miłostek.

— Egzaltacja, egzaltacya, egzaltacja 1... — 
przerwał Korski niecierpliwie. Każdy mąż na 
mojem miejscu postąpiłby tak samo. Powinno ci 
to pochlebiać nawet. Dyabli go wiedzieli, że się 
starał o Dorę tymczasem. Ja tu z wami nie sie­
działem. Zresztą, rzecz ta, raz wyjaśniona, z pie­
niędzmi nie ma nic wspólnego. Rozumiem, że 
Dorze trudno byłoby prosić narzeczonego o po 
życzkę, ale ty, to co innego. Po jakiegoż licha 
ma się krewnych bogatych, jeżeliby w chwili po­
trzeby nie wolno było odwołać się do nich. Pa­
radował ze swemi braterskiemi uczuciami dla 
ciebie, wysiadywał tu wiecznie, głupotą więc by­
łoby nie skorzystać z tego.

— Zapominasz, żeś przed paru dniami wy­
pędził go, wołając : Dosyć rządów w moim do­
mu! Dosyć tego braterstwa t

— No dobrze, aleśmy sobie potem podali 
ręce. Zresztą, tyś mu niczem nie ubliżyła; a 
skoro cię tak kocha, niechże gdy tego potrzeba, 
płaci.

Pierś Iry podnosiła się oburzeniem, gniew i 
niesmak słowa jej tamowały.

— Zajście między nami nie przeszkadza 
tobie prosić go o tak drobną dla Halióskiego su­
mę, jak piętnaście tysięcy rubli — dodał Henryk.

— Nie uczynię tego nigdy.
— Co?
— Żadna moc ziemska nie zmusi mnie do 

podobnego poniżenia i podobnej niegodziwości.
Korski powstał, drżący z gniewu.
— Więc nie rozumiesz chyba, że tu chudzi 

o ratowanie tonących, że tych piętnaście tysięcy 
rubli, wniesionych jutro przed 12-tą do kasy, 
mogą mnie od zguby ocalić ?

— Weż wszystkie moje klejnoty, wszak są 
u ciebie w kasie. Sprzedaj je, zastaw...

Uśmiech, jaki przebiegł przez usta Henryka, 
wskazał jej aż nazbyt wyraźnie, że kosztowności 
te już zużyte zostały.

— Jeżeli chcesz, pojadę do ojca, do Dory. 
Wszak posag jej cały jest podobno w gotówce. 
W przykrem położeniu oni najlepszą będą u- 
ciecźką.

— Za pośrednictwo do mojej rodziny po­
kornie ci dziękuję — szydził zjadliwie Korski. — 
Współudział twój w tym kierunku byłby co naj­
mniej zbyteczny. Że, gdy chodzi o pieniądze, u- 
miesz tylko na Korskich patrzeć, o tem też wie­
działem. Sądziłem wszakże, iż samo poczucie 
sprawiedliwości i ambicji każe ei domowi, w 
którym od lat kilku, wszelkiego możliwego uży­
wasz zbytku, przyjść czemkolwiek z pomocą. 1 
kobiecie nie zawsze wolno być tylko Ozdobną, a 
bezużyteczną rośliBą.

— Henryku, zrobię wszystko, co każesz, 
lecz tego jednego odemnie nie żądaj.

— Tak: nie żądaj tego, co mi jedynie jest 
potrzebnem, co uratować nas może. Nie wiedzia­
łem, że hrabiowska korona spadnie ci z głowy, 
gdy poprosisz przybranego brata o pożyczkę.

— Po wszystkiem, co zaszło?
— A właśnie — przerwał, że teraz jest 

już usprawiedliwione. Skoro zamiast zakazanych 
uczuć dla ciebie, Halińskiemu spodobało się roz­
kochać w Dorze, skoro łączy się z nami podwój- 
nemi węzłami pokrewieństwa, masz wszelką mo­
żność i prawo odwołać się do jego pomocy.

Wszystkie pojęcia czci i honoru, wszystkie 
uczucia w duszy Iry podniosły bunt głuchy. Nie 
potrzebowała namysłu lub walki.

Żądać pieniędzy od człowieka, który, jak 
to uczuła i wiedziała, siłą wszechpotężnej woli 
tylko powstrzymywał na ustach gorące wyrazy

miłości, znaczyło to upoważnić go do wyznań, 
zdać się na łaskę i niełaskę niebezpiecznego, a 
wszekie węzły targającego uczucia.

Propozycya podobna, czyniona przez Hen­
ryka, przez tego, który powinienby stać jej za 
tarczę obrony, za puklerz honoru, wydawała się 
Irze ostatnią kroplą w kielichu goryczy, ostatnią 
hańbą i zbezczeszczeniem jej godności niewie­
ściej.

Podniosła hardo głowę:
— Zawiodłeś się na mnie. Powtarzam, iż 

żadna moc ziemska nie zmusi mnie do podobne­
go poniżenia i podobnej niegodziwości.

Korski porwał się z nieukrywaną już furyą.
— Odmawiasz?
— Stanowczo i nieodwołalnie.
— Strzeż sięl Upór ten podaje cię w po­

dejrzenie. Anonim musiał mieć racyę.
Zamknęła się w milczeniu pełnem godności.
— Czy słyszysz? Ty może naprawdę byłaś 

jego kochanką?
Nieme spojrzenie, pełne wyrzutu i pogardy, 

jaką dręczona ofiara czuć musi dla swego opraw- 
cy, jedyną stanowiło odpowiedź.

Ten upór zaoięty a cichy, którego nie mógł 
przełamać ostrzem zniewagi nawet, doprowadził 
Korskiego do ostatecznej pasji.

— Tair—mówił porywczo, wybuchem wła­
snego uniesienia zaślepiony: dlaczego nie miałaś 
sobie pozwolić na wyrafinowane zepsucie? Wszak

bliskie pokrewieństwo zapewniało ci bezkarność 
a Dora za doskonały ekran służyła. Każdy inn 
na mojem miejscu zabiłby cię, jak ostatnią nę 
dznicę.

— Pamiętąj, że znieważasz matkę iweg
syna.

— Stokroć by lepiej byłe dla niego, ab 
jej nie mia? nigdy! Matka, która bąaź to znie 
sławia gc, bądź chce narazić nr nędzę i ubć 
stwo...

Ira, śmiertelnie blada, podniosła ku niemi 
spojrzenie głębokiego wyrzutu. Z ust jej drzą 
cych, zbielałych, z trudnością wychodziły słowa

— Henryku, błagam: opanuj się i 
nów... Jesteś w sprzeczności z samym sobą. J« 
żeli wierzysz w ohydną obelgę, którą w twar 
mi rzuciłeś, to jakżeż możesz wobec niej 
abym prosiir Alfreda o pieniądze.

Korski spostrzegł, iż wpadł we własną pu 
łapkę, że sam sobie uniemożliwiał interes.

Wzgląd ten, a może i lepsze poruszenie du 
szy, które kazało mu żałować zniewagi, wyrzą 
dzonej żonie, pozwoliły mu zapanować na nowi 
nad własnem wzburzeniem.

Przysunął się żywo.
— Iro, daruj, nie chciałem cię dotknąć. Ni 

wiem sam, co mówię; ale widzisz ja  te pienią 
dse mieć muszę, muszę, rozumiesz?,..

(Ciąg daL nasi.)

M I K O Ł A J  L U D W I G Lwów, Hotel Ctoorge*a
poleca

Płaszcze gumowe 1 szewiotowe angielskie, laski, parasole,
kalosze, rękawiczki.
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śmy silnie zdecydowani poświęcić nasze mienie i 
zdrowie, a w koniecznym razie życie dla narodo­
wej sprawy w Galicyi Wschodniej. Jeżeliby nas 
zmuszono do obrony, to pańskie greżby, p. Ro­
mańczuk, nas nic nie obchodzą.

P. Romańczuk: My nie boimy się także pań­
skich zamachów.

P. Gląbiński: My me robimy żadnych za­
machów, my się tylko bronimy. Nar nie przera­
żają nawet t. zw „poświęcone noże*1 wśród mło­
dzieży (Głosy: Słuchajcie, u Polaków) ponieważ 
wiemy, bardzo dobrze, że jedna ofiara dla naro­
dowej sprawy w Galicyi wschoaniej znajdzie ty­
siąckrotne echo w milionach Polsko w i tylko bę­
dzie z korzyścią dla narodowej sprawy w Gal.cyi 
vschodnsej.

P. Daszyński: Tak mów;ą słowiańscy bra­
cia. (Protesty i okrzyki przeciw Daszyńskiemu - 
Pan nie jesteś Polakiem)

P. Głąbinski: Muszę tu zaznaczyć, ż e je -
stem także upoważniony ze strony polskiej par- 
tyi ludowej do oświadczenia. Ze ona tak samo 
jak inne polskie pertye z oburzeaieai odpiera 
zamach pa jedność - raju. (Żywe klaski u Po­
laków.) N e iłnpotfehcy do żadnego dalszego ro­
zerwania nasz go narodowego organizmu.

Czarne chmury — mówił daiej dr. Głąbiń- 
ski — przeciągają nau naszym nieszczęśliwym 
krajem, ponieważ kierownictwo ruskich stron­
nictw wyms ;ło się rozumnym głowom i jak 
one same przyznają, a także ruski metropolita w 
liście pasterskim przyznał, spoczywa w rękach 
młodzieży akademickiej. Nazywają ich „pajdo- 
kratami“, a om sami nazywają siebie hajdamaka­
mi. Jest to nadwa dla tych sławnych opryszków 
(Bójewichte) z końca 18 stulecia. Oni ubóstwiają 
owych smutnej sławy bohaterów, którzy podpa 
lali miasta, wyrzynali m.eszkańców, nie szanując 
kobiet i dzieci. Przyczynę tego zdziczenia ruskiej 
młodzieży widzi mówca w jednostronnej nowo­
czesnej literaturze ruskiej i w jednostronnych 
narodowych tradycyach narodu ruskiego.

Mówca pokazuje zb ór kartek z portretami, 
a nręazy tern i kartkę z wizerunkiem ruskiego 
bohatera Gonty, który swych własnych synów 
zabił, ponieważ byli katolikami i ponieważ żona 
jego była Po,Ką Mówca oświadcza, że pozosta­
wia Izbie sąd o tych, którzy wywołują zamieszki 
« kraju • w ,ej izbie chcą jeszcze z tego osią­
gnąć korzyść. (Oklaski).

Kończy apelem do wszystkich stronnictw i 
do rządu, aby pomagali zastępcom Galicyi w ich 
dążeniach Jo ekonomicznego podniesienia kraju. 
Nie powinno się być małostkowym, ale należy 
uwzględnić, że z podniesieniem się dobrobytu w 
Galicyi, powstanie targ zbytu dla przemysłu in­
nych krajów anstrya kich. Nasi przemysłowcy 
powinni więcej zwazać na targi wewnętrzne, 
zamiast szuicać pola zbytu w dalekich kra­
inach.

Żywe oklaski u Poiaków, mówca odbiera 
gratulacye.

k * rm e m ó w le a le  C z e c h a  F i e d l e r a .
Następny mówca p. Fiedler oświadcza, że 

Czes> osądzają !e wnioski ze ściśle rzeczowego 
stanowiska. Wnioskowi p. Hreitera, domagające­
mu się rewizyi wszystkich procesów przeciw 
strajkuiącym, Czesi sprzeciwiają się, ponieważ do 
tego potrzebna by była zmiana procedury kar­
nej. Co się tyczy wniosków p. Romańczuka i Da­
szyńskiego, nie mogą zgodzić się na parlamen­
tarną komisyę, ponieważ stoją na stanowisku sa­
morządu. Sprawa ta więcej należy przea forum 
sejmu. Taka komisya nie byłaby bezstronną i nie 
osiągnęłaby upragnionego celu. Kraj sam musiał­
by odpowiednią komisyę wybrać, a mianowicie 
w porozumieniu z interesowanemu stronami, a 
prace komisy i tej mogliby kontrolować wniosku 
dawcy. OświaJcza się za śledztwem w drodze 
administracyjnej.

Stosownie do tego Młodoczesi chcą głoso­
wać za nagłością wn.osku Romańczuka. W nio­
sek ten ma jednakże pew ne centralistyczne fen 
deneye, w obec czego mówca wnosi głosowanie 
nad poszczególnymi punktami nagiego wniosku 
Romańczuka, a oprócz tego do ustępu wniosku 
wnosi następującą poprawkę: Wzywa się rząd, 
aby zarządził śledztwo w sprawie tegoroczne­
go strajku rolnego w Gancyi wschodniej, zba­
dał jego prz yczvny i c rezultacie uwiadomił Izbę 
posłów.

P r z e m ó w  l e n i e  S o y i y .
Poseł Moysa oświad za. że stało się zwy 

cz&jem, iż za wszystko, ro się dzieje złego w 
kraju, czyni się odpowiedzialną wielką własność, 
bez wzg>ędu na narodowość i wyznanie. Każdego 
właściciela dćbr nazywa się polskim „szlachci 
cera*. Jako znawca Galicyi nazywa mówca wy 
wody wnioskodawców mylnemi i nieprawdziwe- 
mi. Wynagrodzen.a robotników rolnych są w
r-iee ąca h letnich, a zwłaszcza podczas żniw
zh>i wysokie, w miesiącach zimowych zbyt niskie.
1 eży to w naturze rolnictwa i nie można tego 
zmienić. Niema się tu rzecz tak, jak w fabryce i 
przemyśle, gdzie praca przez cały rok jest regu­
larną.

W  każdej garnie istnieją co do praey in­
ne zwyczaje, które ze względu na konserwatyw­
ny charakter chłopa ruskiego utrzymują się. 
Na podstawie materyału statystycznego stw:er- 
dza mówca, że płace rolników w innycb pro-
wincyach austryacki h niższe są, aniżeli w Ga
Lcyi.

Strajk wyrządził szkody a:e tylko właścicie­
lom dóbr, ale w ieSzoze większej mierze tym, 
którym miał pomódz, ponieważ więksi właściciele 
dóbr natychmiast zaopatrzyli się w maszyny rol­
nicze, które także prawdopodobnie i w przyszło 
ści będą używane, aby w ten sposób być zabez­
pieczonym na wypadek powtórzenia się podob­
nych zjawisk. Mówca oświadcza, że stronnictwo 
jego przeciwne jest wszelkiemu wyzyskowi i po­
tępia go.

Płace w niektórych krajach są wyższe, niż 
w Galicyi; ale odpowiada temu inteuzywniejsza 
praca. Co się tyczy zarzutu, że właściciele dóbr 
jeśli są Polakami, Dolonizują swe gminy — mów­
ca zaprzecza temu stanowczo. Polonizacya ru­
skiego chłopa nigdy nie miała miejsca, już dla­
tego, ponieważ chłop ruszi należy do tego same­
go szczepu słowiańskiego i wcale nie robi się 
różnicy między Polakiem a Rusinem. Gdzie wza­
jemne pożycie nie zostało przez agitacyę lub kam­
panię wyborczą zamącone, tam panuje zupełna 
zgoda między obu narodami. Właściciel dóbr 
polskiej narodowości obcuje t;m  z okopami w 
języku ruskim a nawet własnym kosztem buduje 
grecko-katolickie cerkwie.

Tak np. brat p. Dawida Abrahamowicza 
zapisał w testamencie 30.000 korom na gr. kat 
cerkiew Wobec takiob okoliczności nie można 
mówić o polonizowaniu. Stronnictwo mówcy 

waża za najważniejszy punkt programu mate-

ryaine podniesienie narodu. Ostrzega przed po­
równywaniem sporu polsko-ruskiego w Galicy, 
ze sporem językowym niemiecko-czeskim W Ga­
licyi są bowiem dwa pokrewne narody jednego 
szczepu, które chcą żyć w zupełnej zgodzie 
i te narody to mają także wspólnego, że oba 
są niedne.

Kraj z własnych środków ponosi wszystkie 
wydatki na cele podniesienia Galicyi. Zakłada 
się instytuoye, buduje się drogi i mosty wszy­
stko środkami krajowymi, podczas gdy w innych 
krajach austryackich czyni się to z środków 
państwowych. W  tem leży główna przyczyna 
tego, że Galicya jest krajem tak biednym. Niech 
pamiętają o tem ci, którzy ciągle zarzuty pod­
noszą, że Galicya płaci za mało podatków. 
Ruch strajkowy w Galicyi wschodniej w ostat­
nich m>8ią ecb letnich wziął sobie za cel: usu­
nąć wpływ tych ludzi z pośród ludności, któ­
rzy dziesiątki lat byli szczerymi tej ludności 
przyjaciółmi i dla niej bardzo wiele dobrego 
czynili.

Nie damy się jednak zajściami letniemi 
sprowadzić z naszej drogi i jak dotychczas, tax 
samo na przyszłość dla dobra ludu będziemy 
działali o ile to w naszej mocy będzie. Należy 
8;ę spodziewać, że przekonamy lud, iż dbamy 
o jego dobro i że nie da się on nadal zwodzić 
agitatorom, którzy faktycznie inne zupełnie ma­
ją cele.

Żywe oklaski u P t  k łó w .
Na tem dyskusyę odroczono do dziś.
W ie d e O  30 października. Na dzisiejszem 

posiedzeniu posłów prowadzono w dalszym ciągu 
dyskusyę z powodu wniosków nagłycb w spra­
wie strajków rolnych.

P r z e m ó w i e n i e  W a u i l k i .
Wassilko, atakując p. Głąbińskiego wywo­

dzi, że Rusini po prostu wydam są w moc Pola­
ków, którzy stale zasłaniają się autonomią kra­
jową. W imieniu wszystkich RusiDów oświadcza, 
że Rusini są największymi nieprzyjaciółmi obe­
cnej autonomii galicyjskiej i dołożą wszelkich 
poważnych starań, aby raz wreszcie sprowadzić 
wyjaśnienie w stosunkacb galicyjskich. Zająć się 
bliżej rozwiązaniem kwestyi ruskiej byłoby go- 
dnem pracy prezydenta ministrów, który chce 
uchodzić za męża stanu. W dalszym ciągu mowy 
bierze Wassilko w obronę p-zywódcow stron­
nictw ruskich przed atakami, które przeciw nim 
skierowano z okazvi strejków. Omawia środki, 
które Polacy stosowali w owej walce przeciw 
Rusiuum.

Mówca zauważa, że Polacy nie ograniczyli 
się w tej walce tylko na Galicyę, lecz usiłowali 
wprawdzie bez powodzenia mieszać się do sto­
sunków obu szczepów na Bukowinie. Zaciętość 
ich posuwa się tak daleko, że ebeą zmusić swepo 
ministra-roJaka do dymisyi, ponieważ on nie 
mógł przeszkodzić temu, że Rusini dostają jodno 
gimnazyum (Potakiwania u Rusinów).

Mówca ostrzega Polaków przed dalszem 
zuchwałem prowokowaniem Rusinów. Polemizuje 
szczegółowo z wywodami Głąbińskiego, którego 
mowę nazywa r/czaitową denuncyacyą, szeregiem 
podejrzeń i obelg

Przychodzi do wzburzonej wymiany słów 
między mówcą a Głąbińskim.

Wassiko powiada, że Głąbiński oczernił na­
ród ruski wobec dynastyi.

Głąbiński żywo protestuje.
Wassilko ‘ ończy mowę oświadczając: „Je­

żeli nie zapewni się ustawom znaczenia i posza­
nowania, żadna siła nie będz ie w stanie zatamo­
wać wulkanicznego wybuchu wzburzenia narodu 
ruskiego.*

Następnie przemawiał p. G n i e w o s z ,  po- 
czem p. 0 1 j  z e w s k i imieniem polskiej partyi 
ludowej oświadczył:

O ś w ia d e i e n l e  p o s łó w  m d o w y e h .
Członkowie naszego stronnictwa dlatego 

nie pod isali wniosek naglący Daszyńskiego, po­
nieważ są zdania, że ściśle bezstronne traktowa­
nie tej dla całego narodu polskiego tak ważnej 
kwestyi może przynieść konieczne wyjaśnienie. 
Jeśli nawet ekonomiczne położenie ruskich chło­
pów, jak zresztą wogóle chłopów w Galicyi nie 
jest zazdrości godnem, zdaje się przecież, że 
ostatnie zajścia w Galicyi wschodniej mają cha­
rakter narodowy i polityczny i że strajk użyty 
był jako środek dla zwalczania polskiego ży­
wiołu ze strouy ruskiej panyi radykalnej i na 
rodowej.

Mimo więc tego. że nie we wszystkiem zsrn 
dzamy się z wywodami p. Daszyńskiego, ponie­
waż teki jak się zdaje nie stoi na gruncie naro 
dowym będziemy głosowali a a  n a g ł o ś c i ą  jego 
wniosku a co do meritum za wnioskiem posta­
wionym przez Czecha Fiedlera.

(Oklaski u posłów polskiego stronnictwa lu­
dowego)

Następnie przemawiali pp. Czajkowski i 
Dzieduszycki.

Awans listopadowy w armii.
Cesarz zami&nował komendanta korpusu w 

Zagrzebia, jenerała kawale/y i Beohtoldhaima kapi­
tanem przybocznej gwardyi trabantów; nadał je- 
neralnemu inspektorowi taboru j< w rał -poruczniko­
wi Latscherowi charakter jenerała kawaleryi ad 
Lonorea; zarządził przeniesienie jenerała 'Wiktora 
Canisiusa, naczelnika I I  oddziała w ministerstwie 
wojny w stan spoczynku, nadając mu Charakter 
jenerał porucznika ud honor et

Cesarz zamianował arcyks. Ferdynanda i ai- 
cyks. Franc. Salvatora jenerał-majorami. Dalej mia­
nowani: leriłem broni: jeneralny inspektor in-
iynieryi jenerał porucznik Beck; jenerał poruozni- 
kami: jenerał-n ajorowie: Weigl, Petrini, Tonucic, 
Mednna, Siedler i Windsor.

Jenerał-majorami pułkownicy : Benda, Sohil- 
denfeld, Glas, Jahn, Kusswetter, Pomiankowaky 
komendant placu we Lwowie, Melzer, Faccioli, 
Breiwnbach, Zeraczic, Mannssi, K emenowio. Pfeif­
fer, Skribe, Franceschini, Koev ss, Schrenk, Ja- 
cobs, Bernath i Wolnholfer.

W korpusie lekarskim mianowani generał-le- 
karzami dr. Mautendorfer, szef sanitarny 11 kor- 
pusu i dr. Jeglinger.

Pułkownikami w korpusie sztaba generalnego 
mianowani: Hago Dahler, Jan Eisler, Filip Reoh- 
baeh, Ang. Bosanac, Jerzy Uchatins, Lib. Kunzl, 
Franc. Burkhardt, Ant. Hroch.

Podpułkownikami: Stefan Schneoóerger, Lu­
dwik Latocha, Antoni Dftuek, Piotr Białkowski, 
Edward Frommiiller, Józef Kastner, Ludwik Vet- 
ter, Karol Hneller, Ferdynand Haas, Antoni Kro- 
neiser; majorami: Jan Pospieohil, Józef Sretic,
Hieromin Schiller, Jerzy Gyuito, Karol Goelzl, 
Jul Barzkowic, J . Kozower, Henryk Glaesser, 
Adolf Nenbauer, J . Pellmann, Z. Zieliński, JnL 
Andreas, Ant. Smeikal, Aleks. Aoham, J . Komina, 
Oskar Bomberitz, Józef Fuohs, Ant. W alet ta. Ka­
rol Hess, Alojzy Siegl; daiej rotmistrze. Otokar 
Sedlak, Józ. Zubrzycki, Wincenty Doleial.

Kapitanami I, kl. w korpusie sztabu gene­
rał. Wawrz. Dobringer, hr. Franc. Zedwitz, Karol 
bar. Bienerth; w sztabie iniynieryi i artyleryi: 
lgn. Pruenster, Adolf Steif, Gust. Schischka, Hen. 
Mollini, M. Same»cL, W. Hrbek, Adolf Kubesch, 
Karol Brondre, Adolf Kropach, Jan Sohleim, Ma­
ksym. Muller, Artur Hottenberger, Lndw. Leou- 
hardt, Aleks. Mattaaowioh, Karol Wilczek, Emil 
Gross.

Rotmistrzami I. kl. Ryszard Wescher, Jan 
bar. Skrbensky. Otou Pielstioker, Rudolf br. 
Froehlich, Robert Biebl, Ludwik br. Wersebe, 
Karot Rosek, Antoni Hawełka, Aleks. Lacuowioa, 
Lndw. Wysokomiejski.

W korpusie wojskowej straży policyjnej ka­
pitan II. kl. Witold Dunin Wąsowicz we Lwowie.

Starszymi lekarzami sztabowymi II. kl. Dr. 
Ant. Barta w Tarnopola, dr. Bron. Longchamps 
we Lwowie, dr. Zdzisław Jnohnowicz-Hordyński w 
Krakowie, dr. Bron. Majewsk’ w Przemyśla.

Starszym intendantem I. kl. mianowany Ant. 
Stoehr.

Czas odnowić przedpłatę
na L istopad ! 

„ e i K E T A  N A B O D O W A “
kosztuje

zł. miesięcznie we Lwow ie
a z dostawą do domu 1 zł. 20 cl., czyli 
kwartalnie 8  zł., względnie 8  zł. 6 0  ct.

na prowlneyl
wraz z przesyłką pocztową m i e s  i ę c z m e

1  zł. 2 5  Ct.
k w a r t a l n i e  8  zł. 7 5  ct., a p ó ł r o c z n i e  

7  zł. 5 0  ct.

KRONIKA
Lwów, dnia 30. Paźdeiernika 1902

K alendanąk .
W piątek 81 października Wolfganga. — Gr. &at. 

Łuki Ew. — Kai. słow. Grdziuira.
Wickód słońca 8‘51, zachód 4-35.
W sobotą 1 listopada Wszystkich owiętych — Gr. 

kat. Joiła Pr. — Kai. słow. Warcisława.
Wschód słońca 6*52, zachód 4'35.
W niedzielą 2 listopada Huberta. — Gr. kat. Ar- 

teniij*. — Kai. słow. Wityiuira.
Wsohód słońca 6*54, zachód i‘33.

— Z kolei państwowych. Przeniesieni zostali: 
Jan Leopold Feuur, asystent, z Hlibok? do Niepo- 
łokowiec ; Zdzisław K uśnir iki, asystent, z Rnay 
do Hliboki; Ma t  *us Totojoscul, aspirant, z lokan 
dc Rady. Przeniesieni w stan spoczynbn: Alojzy 
Brncker, rewident i Jan Pali3chek, adjunkt w Sta­
nisławowie.

— „Biło* narzeka na ruskich posłów. Kores­
pondent wiedeński I/iła  biada nad tem, że obe­
cnie, podczas dyskusyi strajkowej jest barlzo ma­
ło posłów rnskich w parlamencie. I  tak : Pihulak 
leczy się w Dreźnie, Barwiński i Diaiaóski poje­
chali do Rzymu, Mandyczewskiego nie ma, a dr. 
Korol wyjechawszy na sejmiki nie wrócił, bo za­
chorował. Diło przypomu •%, ie  jeszcze w czasie 
strajków posłowie ruscy me byli obecni w powia­
tach objętych bezrobociem, a tylko ks. Bohaczetr­
aki, Huryk i Kos objeżdżali te powiaty. (Wiadomo, 
jaką była działalność wspomnianych posłów w cza­
sie strajków P. Romańczuk kierował akcyą straj­
kową ze Lwowa; komenda wychodziła z lokalu 
Biła, które Romańczuk przez sierpień br. redago­
wał w zastępstwie p. Ochrymowicza). Dowiadujemy 
się też z Biła, ie  dwaj rnscy posłowie pp. Dłu- 
żański i Gładyszowski n e c h c i e l i  p o d p i s a ć  
interpc lacyi momańcznka w sprawie strajków za co 
ich organ pp. Romańczuka i Franiu przezywa 
„chramami moskalofilami*.

„P. Baiwlński — czytamy dalej w Dile — 
zadowolił się jedynie interviewem w Zeit i poje­
chał do Rzymn, choć mógł się dać śmiało zastąpić 
kim innym, skoro naprawdę udział w deputacyi 
którego z posłów był pożądany. Jeszcze gorzej — 
zdaniem Diła przedstawia się rzecz z p. Korolem, 
który wyjechał na ten czas składać sprnwoz lanie 
poselskie i tam zachorował... Prawda, sprawa straj­
kowa galicyjskim werchow odom bardzo niemiła (ua- 
tomias. bardzo miłą jest przyjaciołom Bila  i H aj­
damaków przyp. red.) i stronnictwu dr. Korola 
przez cały czas umywało ręce od strajków; ależ 
dr. Korol powiedział, że jako poseł stoi ponad par- 
tyami i dla tego interesem obozu moskalofilskiego 
nie powinien się wiązaóu. Nieobecność wspomnia­
nych posłów w Wiedniu nazywa Biło  „złoczyń- 
stvem na sprawie narodowej*.

K rontka lwowaka.
=  W kościele 00. Jezuitów od 1 listopada, 

we wszystkie niedzieli i święta będzie stale o g. 
11 suma z kukaniem poiskiem.

=  Celem uczczenia dr. Balzera za znakomitą 
obronę praw Morskiego Oka odbędzie się w Kasy­
nie Ziomiańskiem bankiet dn a 10 'istopada br. c 
godzinie 8 wieczór.

=  W 8prawle Trzcińskiego donosi Kuryer 
lwowski, iż wiadomość jakoby Trzciński nadesłał 
z Monaco dyrekcyi kolejowej sarnę 7.000 koron i 
w ogóle jakoby ztamtąd nadesłał jakie wiadomości, 
jest nieprawdziwą

=  W dniach od I de 3 listopada będzie ulica
Piekarska od godziny 3 popołudnia dla przejazdu 
powozóa zamkniętą. Do cmentarza Łyczakowskiego 
dozwolony jest dojazd nlicą Kochanowskiego, a 
odjazd nhcą Piotra i Pawła, następnie Pijarów do 
nlicy Łyczakowskiej. Z powodu robót przy przy- 
sklepienio Pełtwi w nlicy Kochanowskiego jazda 
nlicą Kochanowskiego w kierunku do miasta i do­
jazd z ulic bocznych do ulicy Kochanowskiego bę­
dzie w wymienionym czasie wzbroniony, jak ró­
wnież nie będzie wo'no wyprzedzać się powozom 
w ulicy Kochanowskiego.

=  Młodzież polana przypomina patryotycznej 
publiczności miasta Lwowa i prosi o przyczynienie 
się materyalne v oświetleniu w dzioń zaduszny krzy 
żów pamiątkowych i pomników, poświęconych po­
ległym w boju za wolność Ojczyzny. Wszelkie 
datki nt ten cel—tak w gotówce jak i w lampkach 
—przyjmuje Towarzystwo polskie^ młodzieży ręko­
dzielniczej im. Jana Kilińskiego, ni. Akademicka 1.
8 od 8 do 10 wieczorem.

=  Rozdawanie nagród sługom domowym mie­
szkańców miasta Lwowa 35-te z kolei, odbędzie 
się w dniu 30 grudnia o g. 10 przed połndniem 
w bali dyrekcyi gal. Kasy oszczd. Ubiegać się mo - 
gą o nagrodę słudzy objge płci, urodzeni w Ga- 
-icyi, jeżeli książeczką służbową udowodnią, i i  n 
tego samego słnżbodawcy od, którego się o nagro­
dę zgłaszają lab u tegoż rodziny bez przerwy nie 
nunej jak piętnaście lat, a z tych przynajmniej 
ostanie trzy lata we Lwowie służyli. Nawet sin-

dzy, którzy przed sześcioma laty otrzvmali nagro­
dę, mogą się o powtórną nagrodę ubiegać, jeżeli 
przez przeciąg tych sześciu lat u tego samego słu- 
źbodawcy lub po śmierci tegoż u jego rodziny we 
Lwowie mieszkającej, w dalszej służbie zostają. 
Każdemu słudze, Ltóry się z książeczką, powyższe 
lata służby udowadniającą w kancelaryi gal. kasy 
oszczędności zgłosi, wydanym będzie drnkowany 
blankiet prośby, którą po należytem wypełnieniu 
wskazanych w niej rubryk przez słnibodawców i 
ks. proboszczów parafii w których mieszkają, naj­
później do 1 grudnia w tej samej kancelaryi od­
dać należy, albowiem późniejsze zgłoszenie nie 
będzie uwzględnione. Kto się w dnia wyżej ozna- 
esonym osobiście nie stawi do odebrania przyzna­
nej mu nagrody, przyp sze sobie samemu utratę 
jej, jeżeli nie udowodni przeszkody uchylić się nie- 
dającej.

§ Afera p Breltera. W  uzupełnieniu wiado­
mości podanych przez nas poprzednio co do spro­
szenia, złożonej’ z posłów różpycb stronnictw ko ■ 
misy., która miała orzec czy p. Breiter ma przy­
jąć pojedynek na wyzwanie jednego z oficerów hu­
zarów z; wyrażenie się o mm w izbie — zanoto­
wać musimy co następnje:

PrezdS Koł- polskiego p. Jaworski zagajając 
wczoraj posiedzenie Koła, zaznaczył, iż gdyby 
twierdzenie pism niemieckich, jakoby w ankiecie 
p. Breitera mieli wziąć udział reprezentauci stron­
nictw, było prawdą, musiałby wyrazić najgłębsze 
ubolewanie, że członkowie Koła polskiego wzięli 
w niej ndział imieniem Koła a bez porozumienia 
się z Kołem. W odpowiedzi na to oświadczył p. 
Danielak, że przyjął zaproszenie p. Breitera tylko 
jako o s o b i s t e .

Posłowie, którzy na zaproszenie pos. Breitera 
zebrali się jako rodzaj sądn honorowego czy roz­
jemczego, oświadczają w N. Fr. Presse, że dzia­
łali tylko w własuem imieniu a nie jako reprezen­
tanci swych stionniclw.

Stwierdzić też musimy, ii  poseł dr. 8t. Głą­
biński wcale w tej ankiecie urywatnej udziału n i e  
brał.

Dorzucić należy jeszcze kilka słów ogólnych. 
W sprawach pojedynkowych istnieje nie raz roz- 
me itośó zdań; może ktoś twierdzić, ił pojedynna 
nie przyjmie, jeśli powodem jego miałaby byó kry­
tyka dozwolona — co innego atoli jest krytyka a 
co innego wyzwiska tego rodzaju, jak L a u s -  
b u b e. P. Breiter jako wyzwany mógł postąpić 
wedle upodobania — trudno atoli uważać za wła­
ściwą drogę zwoływanie parlamentarnych anniut i 
subkomisyj w nadziei, że przecież któraś orzeknie, 
iż nie zachodzi potrzeba pojedynku. We Wiedniu 
ankiety p. breiterowi nie dopisały — byó może, 
że odbędz;fi się jeszcze jaka we Lwowie, złożona 
z wyborców V. kuryi, która zakaże p. Breiterowi 
pojedynku.

Dotychczas p. Breiter zwykle ataki, nawet 
dość dotkliwe, które mu się na miejscach publicz­
nych wydarzały, odpierał w swem piśmie enuneya- 
cyą pod napisem „zamach na redaktora Moniiorau. 
Może i tym razem ennncyacya podobna wystar­
czyłaby dla załatwienia sprawy.

— Zaburzenia w domu karnym przy nlicy Każ- 
mierzowsbiej, zdaje się, już się skończą. Ponieważ 
— jak wczoraj donosiliśmy — ministerstwo pozwo­
liło na przetransportowanie 200 najniebezpieczmej - 
szych rokoszan do więzienia w Stanisławowie, od­
stawiono wczoraj sta pod silną eskortą wojskową 
do Stanisławowa. Więźniów prowadzono paityami 
po pięćdziesięciu, skntycli po dwócL łańcnchami. 
Gdy ich wyprowadzano z gmachn, pozostali w ce­
lach wszczęli krzyk tak okrutny, że zdawało się, ii 
gmach cały runie. Dzisiaj rano odstawiono trzecią 
partyę Przybył Starszy prokurator Woroniuoki. Zo­
baczono go z każni. W jednej chwili porozumimo 
sie z sobą i na chwilę zapanował spokój. Siedziano 
cicho, jak gdyby nigdy nic nie zaszło. Transport 
też trzeci odszedł całkiem spokojnie.

Przez dzień dzisiejszy panuje spokój. Czwarta 
partya, z pięćdziesięciu odchodzi tei. dzisiaj. 
W więzieniu pozostaje jeszcze około 6U0 zbro­
dniarzy.

Zarząd więzienny czyni starania, ażeby nie 
przyjmować na razie więcej więźniów, bo i tak, 
wobec panujących stosunków jest ich za wieie. 
Reboty w warsztatach nstały, szkołę wieczorne 
zwinięto równ. ii do czasn. W zakładzie utrzymuje 
porządek kompania piechoty. Dziś więźniowie mają 
post, ule zachowa ą się spokojnie. Dotąd nie stwier­
dzono, o co właściwie więźniom chodzi. Żalą się 
wprawdzie na wikt więzienny, ale z wielu stron 
skonstatowano nrzędownie i niuu-zędownie, że wikt 
jest wcale dobry. Jest przypuszczenie, że więzno- 
wie wywoływali awantury podżegani do te^o agi­
tacją z zewnątrz pochodzącą.

K ron ika  Krajowa.
Poświęcenie kościoła. Dnia 19 bm. dokonał

bs biskup tarnowski dr. Wałęga konsek«acyi no­
wo wybudowanego kośc:oła w Ostrowach tuszow- 
skich, W uioczysiosc' wzięło udzi-ł licznie zebra­
ne duchowieństwo dekanatu kolbusz owakiego, sta­
rosta p. Ohojeci ’ z ladcą sądowym p. Celestynem 
Męcińskim, reprezentacya powiatu z marszałkiem 
powiatowym hr. Juliuszem Tyszkiewiczem, naczel- 
nioy urzędów z Kolbuszowej i tłumy okolicznej 
ludności.

Hr. Olga Dunin-BorkowsKa z Ponikwy ogła­
sza, ie wyznaczyła tysiąc koron nagrody dla tego 
który wynajdzie naszyjnik dyamentowy, skradziony 
na linii kolejowej Kraków—Brody.

Zak ad sierót im. Skarbka w Drohowyża. 
Wydział krajowy odmówił zatwierdzenia nominacyi 
Mieczysława Walichiewicza na dyrektora zakłaan 
i polecił kuratoryi rozpisać nowy konkurs na dy­
rektora.

W Przemyślu aresztowano trzech lichwiarzy 
Mojżesza Rebhuns, Salomona Altbacha i Tin- 
tenfassa.

W Tarnowie dyrektorem szpitala zamiano­
wany został dr. Włodzimierz Rogaiski, dotycncza- 
sowy prowizoryczny kierownik tego szpitala.

Ostrzeżenie przeć emigracyą. Powoli zaczy­
na cię u nus rozwijać nowa emigracya Jo Afryki 
południowej, wabiona tam nadzieją wielkich zarob­
ków. Tymczasem nadzieje nie odpowiadają izeczy- 
wistym stosunkom. Przedewszystkiem na wielką 
nędzę narażeni są wychodźcy, nieznająny używa­
nych tam języków. Bogactwo tamtejszej ludności 
stanowiły liczne stada bydła, które padły ofiarą 
wojny i zarazy, tak, że panuje tam teraz wielkie, 
ogolne zubożeni0 ; ceny bydła są trzy razy wię­
ksze, aniżeli u nas. Baz pociągów, z bydła złożo­
nych, nprawa roli jest tam niemożliwą. Wychodź­
cy, nie mogąc uprawiać roli, szukają pracy w ko- 
palniauh, szczególniej w Johannesburg Nagroma­
dziło się tam już w mieście i okolicy tylu robotni­
ków, że poszukujący pracy jej nie ziajdują i po­
łożeni* ich codzień staje się trndniejszem. Wpra­
wdzie wyksztełceni fachowcy zaiabiają tam dz.en- 
nie około funta szterlingów; ludzie wszakże nieza­
wodowi muszą się zadawala &ć 5 szylingami, co 
przy niesłychanej drożyżcie wystarozy zaledwie na 
uchronienie się przed Ł głodową śmiercią. Wobec 
tego narażają się obecnie wychodźcy do Transwalu 
i do tak zwanych „fhrange E>wer-Colony* na bar­

dzo smutny dolę. W reszcie rząd tam tejszy tylko 
w ograniczonej liczbie dopuszcza osoby, nie będące 
angielskimi poudanymi. Z pomiędzy wychodźców 
austro węgierskich wpuszczają co miesiąc tylko 20. 
Dużo osób czeka w nadbrzeżnych miejscowościach 
po 3 i więcej miesięcy bez zarobku na wpuszcze­
nie do Transwaln. Poprawy przedstawionych sto­
sunków nie można się prędko spodziewać.

JAronika ogólna.
§ Morskie Oko- Z Szepes Ofalu (na Bpiszn) 

donosi P o s ti  N a p l o : „W skutek zlecenia prokura­
to r ii  śledziła iandarm erya węgierska z. sprawca- 
n i najazdu galicyjskiego i skonstatowała, ie  to 
ladzie hr Zamoyskiego i na jego rozkaz najazd 
wykonali i to na tym obszarze, którego zręczniej­
sza część nawet podłng wyroku gradackiego nadal 
do terytoryum węgierskiego ma należeć, W ęgier­
ski minister spraw wewnętrznych prosił jwegu ko­
legę austryacbiego, aby klucz jaworzyński bronił 
od gwałtów polsbicL, a wiceźupanowi polecił, aby 
aż do dalszej instrukcyi żadnych w tej sprawie 
zarządzeń nie wydaw ał1*. — Rzecz t.~ dziwna, bo 
n nas nic zgoła o jakichś najazdach, gwałtach pol­
skich nic nie słychać, zresztą i tylko luźne dzien­
niki węgierskie c tem donoszą, chociaż gdyby 
prawdą było, cała prasa węgierska strasznego by 
ram om  narobiła. Rzecz też szczególna, iżby mini- 
eter zabronił wiceinpanowi mieszać się do tej 
sprawy. .

§ Cal do Rzymu nie pojedzie przez Niemcy, 
lecz drogą morską. Do Rzymn przybędzie car 
15 styci nia i zabuwi tan. 4 dni. Donosiliśmy, że 
car złoży tsi wizytę Ojcu św. Do W atykanu wy- 
jedzif Mikołaj I I . z terytoryum  rosyjskiego, tj. z 
pałacn ambasady rosyjskiej. Podróż zagraniczna oe- 
sarza obliczone je s t c a  4 tygodnie.

§ Fałszerze monet. W Wieuniu koło Teme- 
8zwarn na W ęgrzech w ykryto bandę fałszerzy mo­
net, złożoną, z 8 osób. W yrabiali oni fałszywe ko- 
ronówki i serbskie denary.

§ Nowa Sicz nu bukowińskiej „Ruei-Ukrainle*.
Pp. tymczasowy „koszowy" T. Korczak i „ śp ie ­
wnik* M. Macmk wzywają w B i le  patryotów ru ­
skich, aby setkami przybyli do Kocmania na za­
łożenie „pierwszego na Bukowinie parobieckiego 
tow. „Sicz*. W apelu tym czytam ^: „Kozacki
dach i zrwz*ętośó odżyły znown między nami i 
zno ivu jednoczymy dię w hu rt w tow. „Sicz", uby 
wspólnymi siłami bić zawziętego wroga". Ci nowi 
„kozacy* chcą ratować „mużyćki (chłopskie) kurni 
chaty* cd ognia i wszelkiej biedy. „My młodzi, 
my parobki, nas nic nie odstraszy, żadna wraża 
siła. Bnkowina dotąd spała, ale „wona rnchaje 
s ia !“

§ Poiar 1180w z  Aiien donoszą, że cztery dni 
i czte.y  nocy trw ał pożar i&sów w prowinoyi 
Attyce. Ogień wybuchł w piętnastu miejscach od­
raza. .Powstało podejrzenie, że jest podłożony. 
Przeszłe 50 włościan, którzy nie chcieli dopoma­
gać żołn irzom w gaszeniu ognia, aresztowano, 
Szkody obliczają na miliony Zgorzało około 91)0 
morgów lasu wzdłui rzeki Hymen* s i dokoła Pen- 
telikonn.

#
Przy koszach szczęścia.

— Dlaczego mój męźm, omijasz tak skwaDli- 
wie kosze szczęścia?

— Jeden tylko kosz mógł mi je zapewnić, 
to ten, którego, niestety, nie otrzymałem od cie­
bie — ozuję więc teras, w stręt do wszystkich ko- 
szow.

Z całego świata.
(Doniesieni* te'ecraficire.)

P aryż  30 października. P e tit F aria ien  do­
nosi, że wystano detektywów do Hiszpanii, gdzie 
rodzina Humbertów ma rzekomo znajdować sęi 
w pewnym klasztorze.

■ ta n  p o i ,  e  J Z U  (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we W ećniu i -'l*tryucaić i . olei 
państwowych.) I". 29 października 1902 o gouzirie 7 rano 
Ozeraio-./o* + 4 -6, Tarnopol +  —, Lwó 7 4-?-9 3kole

Przemyśl —, Tarnów —, .oj ry Zagórz 
T  5 6, Kraków + •—, Praga ą  4-8 Wiedeń + 6*6, 
Semmering + •—, Bodapezzt + '0  3, >-aohJ -J-8*8 Biza 
+10-2, Tryest +101 Celzjusza.

Komisya lekcyjna słuchaczów Wydziuu filo­
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naczelnem kierownictwem prof. dra Twardowskiego 
polees kwalifinowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia nstne przyjmują członkowie 
komisyi codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) 
na Aniwersyteciu I  p. Sala VIII. między 12 — 1. 
Adres: Komisya lekcyjna słn hacaów Wydziału 
filozoficznego, Lwów. Uniwersytet.

Z Col0888Um. Występy Souzy i jego trapy

* tały przerwane, ponieważ dyrekeyt nie zyeryła 
(ie, aby artyści śpiewali wyiączuie pieśni nie­

mieckie, ale Wxo8kie. francuskie i hiszpańskie, 00 
p. Thorn wyraźnie sobie zastrzegł w umowie. Krew­
ki Hiszpan dopnśnł się też nietaktu, żądając prw i  
niedzielnem przedst iwieniea wypłaty hono a yu n 
8 góry, co dato powód do niemiłego zatarga, któ- 
l6go jednak dyrekeyt nie spowodowała. P. Thorn 
jest juz we Lwowie kilka lat; w Oolosseum wy­
stępowało już przeszło 1000 03Ób z różnych stron 
świata; leci, nigdy nie słyszeliśmy, aby pod dy- 
rekcyą p. Thorna przychodziło do jakichkolwiek 
nieporozumień z występującymi. Także zaznaczyć 
to należy, że zarząd Goi' oeseurr stara się, aby w 
braku polsaich sprowadzać gimnastyków, żongle­
rów itd. włoskich, francuskich; niemieccy bywają 
sprowadzani tylko z konieczności. Wreszcie i :o z 
uznaniem poanieśó należy, że p. Thorn surowo 
przestrzega aby występujący w Oolosseum nie 
mieli żadnej styczności z publicznością.

Ruch artystyczno-literacki.
* Prasa czeska Konopnickiej poświęca 1 oka- 

zyi jnbjeuazn gorące artykuły. Pisma ilustrowane 
zamieści!/ podobiznę jubilatki; Naroani Listy po­
święciły Konopnickiej obszerny, grnntownie opra­
cowany fejleton.

* Towarzystwo sztuk pięknych. W przyszłym 
rokn z chwilą oddania nowego muzeum przemy­
słowego do niytku, nasza wystuwa sztua pięknych 
ma się trm także przenieść do osobnych wystawie 
oddanych nbikacyj na pl*irwszem piętrze. Myśli tej 
z chwilą zaczęcia tej budowy przed paru luty po- 
wnętpj przez radnego mieiskiego p. Karola Sohaye- 
ra, a popartej obeonie przez prawdziwego protekto­
ra sztuki, namiestnika i przyjętej przez prezesa p. 
Boloz-Antoniewicza zawdzięczać będzie wystawa 
tymczaeo.re nomiesz szeme do czasn, gdy kiedyś 
stanie osobny na cele wystawy budynik. Ale w 
tych warunitacn w jakich dziś nasi a-cyści żyją, 
którym egzekutorzy obwiązują w pracowniach obra­
zy ozar 10-żółty d sznurkiem za nieopiacenir po­
datków dowolnie wymierzonych, zapytać potrzeba, 
czy będą w stanie w tych warunkach coś stworzyć, 
aby zapełnić te ściany?

W n  n  1  I  1 O  L w ó w  polecają: MATERYE na meble, Portjery, Story, Firanki, Dywany, Tapety, Meble stylowe,

. r  n l l V I  O t u .  I L l L I U l \ l  ul Janiellońska 12 oraz własną pracownię tapicerską Ka; aSL«.ro'
u ic  4 a y i o i i u i i o i v c i  'A |  tejże wchodzące, najsumienniej wykonuje. Próby materyi i tapet na żądanie wyseł&my franko
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+ Wystawa prac i  p Bronisławy Poftwiko-
wej w salon ich Towarzystwa sztuk pięknych co­
raz liczniej odwiedzana otwartą będzie jeszcze tyl­
ko przez krótki czas. W  tych dniach zwiedzała 
wystawę gremialnie szkoła im. ów. Jadwigi, — 
jest to jedyna prawie szkoła we Lwowie, która 
kiedy tylko zdarza się sposobność kształcenia 
takie poglądowo swoich uczennic nigdy jej nie po­
mija.

Z wystawionych przedmiotów, które ogólnem 
cieszą się uznaniem wiele znalazło nabywców, o- 
czem świadczą licznie porozrzucane karty z napi­
sem „zakupione". Nie wielką jeszcze pozostałość 
mebli, makat i obrazów, można nabywać przez se- 
kretaryat Towarzystwa.

Po ukończeniu tej wystawy Towarzystwo 
sztuk pięknych, urządza w salonach wystawę gło­
śnego cyklu obrazów z „Quo Vadis* Piotra Sta- 
ohiewicza.
łtepertnar lwowskiego teatru miejskiego.

W piątek „Nowa Dejanira" dramat Słowackiego 
Gościnny wystąp Heleny Modrzejewskiej i występ Śli- 
wiokiego.

W sobotę popol. „Sp.ąoy rycerze® Friedberga.
W sobotę wieczór „Mamselle Marion".
W niedzielę pop^ł. „Młynarz i jego córka.
Repertuar teatru krakowskiego.

W piątek premiera „Państwo młodzi" Przybyl­
skiego.

W sobotę popołudniu „Urzędowa tona" Sawagea, 
wieczór „Balladyna" Słowaokiego“.

W niedzielę popołudniu „Kościuszko", wieczór 
„Młynarz i jego syn".

Repertuar Filharmonii lwowskiej.
W sobotę 1 listopada „Wielki koncert fllharmo- 

niozny" ze współudziałem Wirginii Guerini i Mięcia 
Horszowskiego. Program : I. 1. L. Sauer. Przygrywka 
do dramatu „Heidezauber". 2. Mozart „Konoert korona­
cyjny odegra z tow orkiestry Miecio Horszowski. 8. 
Rossini. Cavatina z opery „Semiramis" odśpiewa W . 
Guerini. — II. 1. Massene. „Soenes pittoresquesu. 2. 
Gluck. Arya z opery „Orfeusz" odśpiewa W. Guerini. 
8. Seb. Bat h „Syoyliana". b) F. M. Bach , Solfeggio". 
o) Schumann „Arabeska", d) Niewiadomski „Marząee 
jeaioro*. e) Leszetycki „Menuet" (poświęcony Mieciowi 
Horsęowskiemu) odegra M. Horszowski. — III. 1. a) 
Betboyen „In questa tomba oscura". b) Verdi. Arya 
z op. „Trubadur" odśpiewa W. Guerini. 2. Wagner. 
Przygrywka z op. „Lohengrin".

W niedzielę 2 listopada „Koncert popularny".
W poniedziałek 3 listopada „Nadzwyczajny kon­

cert ze współudziałem Miohała Tarasiewicza art. dram. i 
tow. Chóru akademickiego.

Z  K R A K O W A *
(Telefonem i pocztą).

— W Czyżynaoh pod Krakowem zamordowa­
no dziś w nocy gospodarza Franciszka Noworytę.

— Sekcya prawnicza rady miasta omawiała 
sprawę przeniesienia w stan spoczynku kustosza mu­
zeum narodowego p. Teodora Ziemęckiego. Uchwa­
lono dlań zaopatrzenie roczne w drodze łaski, w 
kwocie 600 koron, jeżeli prezydent postawi w ra­
dzie miejskiej wniosek o przeniesienie p. Ziemę­
ckiego w stan spoczynku.

— Klub konserwatywny rady miejskiej u- 
konstytuował się wybierając przewodniczącym dr. 
Cyfrowicza, zastępcą przewodniczącego posła Fedo­
rowicza, sekretarzem Henryka Szatkowskiego.

Z  P O Z S A N IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Przed kilku dniami zniknęła w Toruniu 
dyakonistka Anna Struwe, zatrudniona w miejskim 
szpitalu. Od kilku tygodni pielęgnowała chorego w 
domu prywatnym w pobliżu głównego dworca. W  
czwartek wieczorem wyszła z domu i nie powróci­
ła jnż. Policya pomimo energicznych poszukiwań,

trafiła na jej ślad. Pewien urzędnik kolejowy 
utrzymuje, że widział dyakonistkę, jak wsiadała do 
pociągu kolejowego, odjeżdżającego do Poznania. 
Dziennik poznański dowiaduje się, że znaleziono 
trupa dyakonistki. Prawdopodobnie popełniono ta 
zbrodnię.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— W Łodzi przy ulicy Andrzeja, w trzy­
piętrowej oficynie domu pod 1. 87, zdarzyła się 
straszna katastrofa budowlana. Wewnętrzna ściana 
budynku runęła przygniatając na śmierć robotnika 
Augusta Gospodarza , a trzech innych ciężko ra- 
niąo.

Ostatnie wiadomości.
Politik donosi o minionem przesileniu w 

tanowisku dr. Piętaka co następuje: „Jak to 
'est w zwyczaju, przedłożony został ministrowi 
alicyjskiemu budżet, o ile dotyczył Galicyi. 
. budżecie tym nie było pozycyi na ruskie gi- 
nazyum w Stanisławowie. P. minister dr. Pię- 

ak ku wielkiemu zdziwieniu ujrzał następnie 
. gotowym już i wydrukowanym budżecie tę 
ozycyę. Wystąpił z ostrą reklamacyą, a to tem- 

rdziej, ponieważ — jak donosi Politik — Ko- 
polskie miało zamiar w Sejmie z własnej 

inicyatywy uchwalić to gimnazyum ruskie. Ru- 
mni zaś dowiedziawszy się o tern zamiarze, wy­
słali do Wiednia dwóch posłów i skłonili rząd 
centralny, aby on jako łaskę niejako ze strony 
Wiednia wstawił w budżet to gimnazyum Po­
między dr. Piętakiem a ministrem Hartlem przy- 
zło z tego powodu do scysyi, która załagodzona 
ostała dzięki interwencyi prezydenta gabinetu 
kilku członków Koła polskiego!

legramy i telefonematy.
K olo  polskie.

W iedeń 30 października. Po posiedzeniu 
Izby odbyło Koło polskie posiedzenie. Zaraz na 
wstępie przedsięwzięto wybór drugiego wicepre­
zesa Koła w miejsce śp. Weigla. Stawiano dwie 
kandydatury: dr. Głąbióskiego i dr. Wład. Dulęby. 
Większością głosów wybrany został dr. Dulęba ze 
względu, że dłużej zasiada już w parlamencie, 
podczas gdy dr. Głąbiński dopiero rozpoczyna 
swą działalność we Wiedniu. W ynik tego wyboru 
właśnie w danej chwili, gdy dr. Głąbiński wygło­
sił wczoraj tak świetną mowę w Izbie, nie zdaje 
nam się być zbyt szczególnym. Przyznajemy, że 
dr. Głąbiński nie ma może jeszcze dostatecznego 
doświadczenia w życiu parlamentarnem — ale 
niewątpliwie posiada on tak wybitne zdolności, 
i i  mogłyby one zastąpić ewentualny brak prakty­
ki parlamentarnej a co najmniej rychło mu ją 
przyswoić.

Następnie przystąpiono do wyboru komisyi 
parlamentarnej. Wybrani zostali prócz prezydyum 
(Jaworski, Dzieduszycki, Dulęba), dotychczasowi 
członkowie tej komisyi, tj.: A. hr. Wodzicki, Da­
wid Abrahamowicz, ks. Pastor, Stwiertnia i Czay 
kowski.

Do komisyi kontroli długu państwa wybrano 
p. Bindera.

Po uskutecznionych wyborach, przedłożył 
Rappoport sprawozdanie ze stanu robót kanali­
zacyjnych, które, jak wiadomo, w pierwszym o- 
kresie mają się rozpocząć w r. 1904 i trwać do 
roku 1912. P. Rappeport oświadcza, że budowa 
kanałów rozpocznie się od Krakowa i prowadzo­
ną będzie w pierwszym okresie na przestrzeni 90 
kilometrów. Roboty te będą do roku 1912 ukoń­
czone. Inwestowanych jest na to 31 milionów 
koron. W Krakowie będzie port założony i to 
prawdopodobnie na Zwierzyńcu. Dalej zawiada­
mia p. Rappoport o utworzeniu w ministerstwie 
IV sekcyi dla Galicyi. Pierwsza sekcya pod kie­
rownictwem inżyniera Urbanowskiego będzie u- 
mieszczoną w Dziedzicach, druga pod inżynierem 
Pietraszkiewiczem w Oświęcimiu, trzecią kiero­
wać będzie inż. Gałuszka w Krakowie, czwarta 
zaś będzie zajętą budową portu w Krakowie. 
Władze wojskowe, które przedtem stawiały roz­
maite przeszkody, teraz nie robią już trudności. 
Podaje następnie, że inżynierów Czerwińskiego i 
Kornelię wysłano na studya za granicę.

Po tern sprawozdaniu nastąpiła rozprawa 
w sprawie regulacyi rzek.

Minister Piętak zapewnia, że w r  1904 
zacznie się systematyczna regulacya rzek i że 
poczęto już robić zdjęcia i przygotowania. N a­
miestnictwu dano na ten cel potrzebny kredyt 
i przygotowania techniczne są w toku.

P. Wodzicki wyraża przekonanie, że przed 
regulacyą rzek powinno się przystąpić przede- 
wszystkiem do obwałowania potoków górskich, 
gdyż w przeciwnym rąaie szkoda pieniędzy na 
regulacyę rzek większych.

P. Danielak domaga się regulacyi górnego 
biegu Skawy i Raby, tudzież zmiany ustawy 
w tym kierunku. Ustawa bowiem wyklucza re­
gulacyę tych rzek w górnym ich biegu, co czyni 
regulacyę ich w dalszym biegu iluzoryczną.

F Kolischer dawał wyjaśnienia co do bu­
dowy kanałów i domagał się gorąco od prezy­
dyum Koła i komisyi parlamentarnej, aby doło­
żyły wszelkich starań w celu upaństwowienia 
kolei północnej, sprawa ta bowiem jest aż nadto 
dojrzałą.

Następnie p. Garapich referował sprawę 
ułatwień, jakie są potrzebne w handlu nieroga­
cizną i postawił wniosek, aby Koło starało się 
przeprowadzić postulaty, wyrażone w memoryale 
krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

P. Bomba podał do wiadomości Koła wy­
padki, gdzie rezerwistę Stanisława Kuściowa 
z Gwoźdźca, żonatego, ojca kilkorga dzieci, tu­
dzież drugiego rezerwistę niejakiego Niezadka 
skazano na kilkumiesięczne więzienie za to, źe 
przez zapomnienie odezwali się zamiast „hier" 
po polsku „jestem".

P. Wielowieyski przedstawił sprawę dolno- 
austryackiego związku dla fabrykacyi motorów 
spirytusowych i wniósł poparcie tego związku 
w celu uzyskania subwencyi rządowej na urzą­
dzenie wystawy motorów. Koło uchwaliło ten 
wniosek.

Wreszcie na wniosek dr. Greka wybrało 
specyalną z 6 posłów złożoną komisyę w spra­
wie ustalenia stanowiska Koła wobec postępo­
wania rządu centralnego.

Do komisyi tej wybrano dr. Greka, Dobo- 
szyńskiego, Kolischera, Głąbióskiego, Potockiego 
i Starzyńskiego.

Komisya ta ma wypracować rodzaj pro­
gramu, oraz przedstawić Kołu odpowiednie 
wnioski.

R ada państwa.
W iedeń  30 października. Na początku 

dzisiejszego posiedzenia Izby posłów odpowiadał 
minister rolnictwa Giovanelli na interpelacye, 
poczem przystąpiono do dalszej dyskusyi w spra­
wie strajków rolnych w Galicyi, którą podajemy 
powyżej.

Wśród tzw. „wpływów" dzisiejszego posie­
dzenia znajdują się:

Wniosek p. Ellenbegena i tow. domagają­
cego się, aby uwolnienie od podatku od biletów 
kolejowych rozciągało się także na zniżki jazdy 
dla robotników i ich rodzin.

Interpelacya Krempy i tow. w sprawie de- 
wastacyi lasów w Galicyi i pomnożenia nadzor­
czych organów leśnictwa.

Krempy i tow. w sprawie zarządzeń sta­
rostwa w Tarnobrzegu dotyczących oględzin 
bydła.

Interpelacya Giżowskiego i tow. w sprawie 
r e w o l t y  w z a k ł a d z i e  k a r n y m  we 
Lwowie.

Iuterpelacya Cboca i tow., czy minister 
obrony krajowej skłonnym jest interweniować 
u ministra wojny, ażeby oficerom wspólnej armii 
zakazane było wyzwanie na pojedynek posła 
z powodu jego przemówienia w wykonywaniu 
mandatu poselskiego.

Interpelacya Ałwina Hanicha i tow, z po­
wodu konfiskaty karty koresp. z fotografią ks. 
Drozda. Ponieważ jak słychać msgr, Drozd ma 
być uwolniony od stawania przed sądami świec­
kimi a sprawa jego ma być przekazana sądom 
duchownym rzymskiej hierarchii do urzędowego 
traktowania, zapytują interpelanci, czy prezydent 
ministrów ścierpi takie wyjątkowe traktowanie te­
go procesu.

Interpelacya Alwina Hanicha i tow. w spra­
wie skwapliwego nadania obywatelstwa austry- 
ackiego agitatorowi z Niemiec, ks. Albanowi.

(Jenerałowie boersc).
L o n d y n  30 października. Generałowie 

Boerów Dewet, Botha i Delarey udali się wczo­
raj po południu do pałacu Buckingham i zapisali 
tam w księdze wizyt swe nazwiska.

Strajk górników we fra n e ji.
A r r a u  30 października. Piętnastu zastęp­

ców towarzystw górniczych departamentu Pas de 
Calais oświadczyło w zasadzie zgodę na konfe- 
rencyę z delegatami robotników, która ma się 
odbyć jutro. Kwestyę sądu rozjemczego uważają 
za przedwczesną.

Parlam ent nlemieeki.
B e r l i n  30 października. Parlament przy­

jął większością około 40 głosów cło na bydło, 
zgodnie z uchwałą komisyi.

Wybuchy wulkanów.
G u a t e m a l ń  30 października. Z powodu 

wielkich wybuchów wulkanicznych najpiękniejsze 
obszary, uprawiane pod kawę, uległy zniszczeniu. 
Trzęsienia ziemi i wybuchy wulkanów trwają 
ciągle.

W iedeń  30 października. Cesarz przyjął 
na ogólnych posłuchaniach Stanisława Madej­
skiego.

P ra g a  30 października. Przy wczorajszym 
uzupełniającym wyborze do kolegium rady miej­
skiej wybrani zostali w Starem i Nowem Mie­
ście, na podstawie kompromisu Staroczechów z 
Młodoczechami, kandydaci kompromisowi. W 
dzielnicy tzw. Małej Stronie, gdzie nie przyszło 
do kompromisu zwyciężyli w I  kole Młodoczesi 
a w III kole przyszło do ściślejszego wyboru 
między Młodoczechem a Staroczechem. Na Hrad- 
czynie upadł kandydat staroczeski w obec Mło- 
doczecha.

W aeaynkton 30 października. (Tel. prw.) 
Jenerał James Wilson miał w Chicago mowę, 
w której przemówił za wolnym związkiem han­
dlowym między Stanami Zjednoczonymi, Kubą, 
Portoriko, Meksykiem i Kanadą, któreby rozsze­
rzyło przewagę handlową Stanów Zjedn. Pod 
warunkiem wolnego handlu pozwolonoby Kana­
dzie, stosować amerykańską taryfę cłową do 
Anglii. Doktryna Monroego miałaby objąć także 
Kanadę. W razie, gdyby Anglia dotkliwie 
uciskała kolonie swoje, byłoby obowiązkiem Sta­
nów Zjedn. wdać się w to.

M ow y J o r k  30 października. Telegram 
z Wiliemstadu donosi, że prezydent Castro wraz 
z 5.000 ludzi opanował miasto La Victoria.

P ete rsbu rg  30 października. (Telegram 
prywatny). Ainister skarbu Witte zastał podczas 
swojej podróży inspekcyjnej wielkie nieporządki, 
jakoż wielu urzędnikom, i to kilku wysokim dał 
natychmiast dymisję.

Do Petersburga wróci Witte w połowie li­
stopada, poczem prace około ułożenia budżetu 
przyspieszone zostaną.

Lon dyn  30 października. (Telegr. pryw.). 
Prywatny sekretarz króla zaprzecza doniesieniu 
Figara, jakoby król w listopadzie wybierał się 
na Rinerę francuską.

Korespondencye.
Cklcago 16 października. 

(Sprawa mianowania biskupa polskiego. — Memo- 
ryał apostaty Kozłowskiego. — Wieści z Argen- 

tyny).
Arcybiskup Katzer powrócił tymi dniami 

z Europy do Milwaukee, gdzie mu duchowień­
stwo urządziło wspaniałe przyjęcie. Ks. arcy­
biskup przywiózł nam z Rzymu bardzo smutną 
wiadomość: sprawa m i a n o w a n i a  b i s k u p a  
p o l s k i e g o  d l a  d w u m i l i o n o w e j  ludno­
ści p o l s k i e j  w Ameryce została dla nas nie­
pomyślnie załatwiona. Jak wiadomo, wyjechał 
arcybiskup Katzer w towarzystwie ks. Gulskiego 
i Abdelana do Rzymu — jak powiadano — w 
sprawie forytowania tam kwestyi zamianowania 
polskiego biskupa lub przynajmniej sufragana 
w archidyecezyi milwauckiej. Kandydatem upa­
trzony był wiel. ks. Gulski z Milwaukee. Z nie­
wiadomych dotąd przyczyn misya się nie po­
wiodła.

Mons. Katzer zakomunikowawszy ks. Gul- 
skiemu tę wiadomość, pozostawił swych towarzy­
szów w Rzymie, a sam pojechał do Linzu, miej­
sca swego urodzenia, gdzie spędził cały czas 
swego pobytu w Europie.

Gazeta Cathołic Citizen tak się wyraża o 
sprawie polskiego|biskupa: „Sprawą, którą chciał 
arcybiskup załatwić w Rzymie, było: mianowa­
nie polskiego biskupa w Ameryce Polacy rozpo­
częli gorliwą akcyę w tym kierunku, a arcybi­
skup popierał ten ruch. W sferach katolickich 
mówiono przed wyjazdem mons. Katzera do 
Rzymu o mianowaniu ks. Gulskiego biskupem- 
sufraganem milwauckim. Teraz zaś widocznem 
jest, że sprawa u p a d ł a  i nic więcej o niej już 
nie słychać".

W ostatnim numerze tygodnika The Lwing 
Church (Żywy kościół), będącego organem p r o ­
t e s t a n c k i e g o  kościoła episkopalnego w Sta­
nach Zjednoczonych znajdujemy dosłowny tekst 
„polskiego memoryału do biskupów" tegoż ko­
ścioła, podpisanego: Anthony Stanislaus Koslow- 
ski. Autor tego pisma, przytaczając na wstępie 
uchwały, zapadłe na zebraniach tychże biskupów 
w latach dawniejszych pisze dalej:

„W odpowiedzi na wasze p r o p o z y c y e ,  
ja A. S. Koslowski {zbliżam się z czcią i sza­
cunkiem do was ukochanych w Bogu, p o d d a j ę  
s i ę  waszej dobrotliwej mądrości i proszę, przyj­
mując wasze warunki, którym całem sercem 
i z całą szczerością się poddaję, ażeby był przy­
puszczony do braterstwa i wspólności z wami 
w Chrystusie (Christian fellowship and commu- 
nion)u. Apostata zastrzega sobie jedynie jurys­
dykcję nad poddanymi sobie księżmi i kongre- 
gacyani. W końcu prosi o przyjęcie go na łono 
kościoła protestancko-episkopalnego.

Ten sam Tygodnik zamieszcza dalej spra­
wozdanie „komitetu polskiej, katolickiej dyecezyi", 
które podpisali: J. Tomaszewski, A. Leszczyński, 
J. Dziewiór, J. Sadowski i J  Murawski. Po przy­
toczeniu cyfr i dat z życia herezyarehy, pisze 
autor sprawozdania: „Cały (?!) naród polski w 
Ameryce i Europie (I!) z uwielbieniem patrzy na 
wzrost polskiego, katolickiego, niezależnego ko­
ścioła. W obec gwałtownej agitacyi (!!) ze strony 
Kościoła katolickiego potrzebuje Anthony Koslow­
ski przyjaźni, rady, pomocy i życzliwości. Chce 
on połączenia wszystkich chrześcijan w unii ka­
tolickiej (?) i zawarcia unii ze 125 milionami ra­
sy słowiańskiej... pod skrzydłami angielskiego 
p r o t e s t a n c k i e g o  kościoła episkopal­
nego*.

Jeżeli kto jeszcze nie znał A. Kozłowskiego, 
samozwańczego biskupa w Chicago, to po prze­
czytaniu powyższych dokumentów pozna go do­
kładnie.

Kozłowski szuka maieryainej pomocy i po­
parcia, gdzie się tylko da, bez względu na to, czy 
ci, z którymi chce się połączyć są staro-katoli- 
kami, prawosławnymi lub protestantami. Wyzna­
nie nie stanowi dlań różnicy; cn gotów połączyć 
się z każdą sektą, byle tylko popierano go ma- 
teryalnie t. j. dostarczano ma pieniędzy. Ko­
złowski to zaiste nowe wydanie Judasza Iska- 
ryoty.

Tymi dniami powrócił ks. Siatka z podróży 
po Argentynie, dokąd jeździł w czerwcu w 'to­
warzystwie sprawozdawców dwóch słowiańskich

dzienników: czeskiego i słowackiego. Ogłoszone 
w Dzienniku Chicagowskim (sprawozdanie księ­
dzu Siatki stwierdza, że rząd argentyński chciał 
wielkie obszary swego kraju zaludnić nowymi 
osadnikami i wybór jego, jako na takich padł na 
Słowian, szczególniej na tych, którzy od pewnego 
czasu mieszkają w Stanach Zjednoczonych^ bo 
tacy stanowią najpodatniejszy materyał na osad­
ników.

W tym celu dostarczył materyalnycb środ­
ków powyższym trzem sprawozdawcom do odby­
cia podróży do Argentyny dla zwiedzenia grun­
tów, przeznaczonych na te osady.

Musimy tu na pochwałę ks Siatki powie­
dzieć, że jakkolwiek jeździł na aoszt argenten- 
skiego rządu i jakkolwiek w czasie pobytu w Ar­
gentynie, najwyżsi urzędnicy tego kraju obsypy­
wali go grzecznościami, aby go tylko pozyskać 
sobie, nie dał się lyąć interesowanej stronie i 
ogiosił bezstronne i sumienne sprawozdanie.

Według zdania ks. Siatki grunta przezna­
czone w Argentynie pod kolonizację są liche i 
nic nie warte, a oprócz tego istnieją tam takie 
warunki, żt nowy osadnik nie łatwo przyzwy­
czaiłby się do nich i zamiast^ polepszyć, pogor­
szyłby tylko swą dolę. K s. Siatka, zbadawszy 
całą rzecz na miejscu i to gruntownie, nie tylko 
nie zachęca swych rodaków do kolonizacji, ale 
owszem ostrzega ich przed niesumiennymi agen­
tami, którzyby ich chcieli wywieść na argentyń­
ską puszczę. Jesteśmy pewni, że Polacy poshi- 
chają tym razem przestrogi, a to tern więcej, że 
pochodzi ona od rodaka, który o argentyńskich 
stosunkach przekonał się naocznie i względem 
którego rząd argentyński poczuwałby się do 
wdzięczności, gdyby tamtejsze stosunki przedsta 
wił w różowem świetle. Ks. Siatka wolał jednak 
zrzec się praw do wdzięczności ze strony argen­
tyńskiego rządu, a przedstawił całą rzecz tak, 
jak się ma rzeczywiście.

Nie zasłużył sobie tern, co prawda, na 
wdzięczność argentyńskiego rządu, ale zasłuży 
sobie na wdzięczność tych Polaków, których u- 
chronił przed narażeniem się na argentyńską 
nędzę. B.j Chłopecki.

Rozmaitości.
SI Drewniane marmury. Gdy przed dwoma la­

ty pożar spastosiył część biblioteki jeneralnego 
sztaba w Petersburgu, dziwiono się niepomiernie, 
w jaki sposób spalić się mogły do szczętu pod­
trzymujące sklepienie ogromne kolumny malachito­
we? Okazaio się, że żaden tu nie zaszecH fakt nad­
przyrodzony, bowiem rzekome malachity były naj- 
pospohtszen. — drzewem, arcymisternie „podprowa- 
dsonem" pod malachit. Cienką powłokę gipsu i... 
farbę ogień z łatwością pokonał. Refleksye nad 
„drewnianemi malachitami" jeneralnego sztabu sku­
siły jakiegoś „Móla książkowego" z Now. Wr. do 
poddania ściślejszej niż na oko rewizyi olbrzymich 
kolumn, podtrzymujących od posadzki do pułapu 
ogromne polioe ksiągozbioru peteri barskiej publi­
cznej Biblioteki (w starej części jej gmachu). I  cóż 
się okazało? Okazało się,że „marmurowe"—przy- 
siądz, że marmurowe"—kolumny publioznej Biblio­
teki są akurat z tegoż materyału, co malachity je- 
neralnegc sztabu. Drzewo — otynkowane i niemniej 
artystycznie „podprowadzone pod marmnr"! Autor 
artykuliki w Now. Wr. smutne czyni reneksye 
nad ułudą pozorów i radzi co rychlej zastąpić dre­
wniane marmury — żelazem „rozumie się — doda­
je -  nie drewnianem żelazem, ale żelazem równie 
ogniotrwałem, jak marmur, gdyby był marmurem".

Si Dziwny powód samobójstwa. Smolenskij 
Wiestnik donosi o usiłowaniu samobójstwa 16-le- 
tniej córki szlachcica M. M. Dziewczyna strzeliła 
z rewolweru w prawą skroń, kula zaś przebiła 
kośó głowy na wylot i wyleoiawszy z drugiej 
atrony, utkwiła w drewnianem przepierzeniu. W 
pokoju dziewczyny znaleziono kartkę ze słowami: 
„Odbieram sobie życie przez tę przeklętą geografie".

Dziak rolniczy.
a Klęska myszy, z  pod Rzeszowa piszą nam 

My tu pod Rzeszowem jeeteśmy już jakby po sia­
nokosach i po żniwach. Przyspieszyły nam te dwie 
ważne w gospodarstwie roboty... myszy i ślimaki. 
Koniczów nie będzie ani na lekarstwo. Na łanach 
koniczami zasianych miliony dziur i kopie wyto­
czonej ziemi. Nie lepiej ma się sprawa z oziemina- 
mi. Kto może sieje po raz drugi i bronuje. Kto 
nic może, łamie ręce i woła: co to będzie? Po
zniszczeniu ozimin rzucą się na gumna i kopoe z 
kartoflami i dopełnią klęski. Nikt o jakim ratunkn 
nie pomyślał dotąd a szbodniri mnożą się w spo­
sób przerażający. Przed laty pozwolono zatruwać 
pszenicę st-yohniną i do jam mysich zakładać, co 
tych szkodników rzeczywiście zabijało. Wnet je 
dnak pozwolenie to cofnięto,., chyba dla tego, aoy 
rodzaj mysi nie zaginął lnb aby przypadkiem jeden 
lit spożywszy mysz zatrutą nie przeniósł się do 
wieczności. Posłowie interpelują rząd w różnych, 
nieraz śmiesznych nawet sprawach — ale w sprawie 
przyszłego nieurodzaju i głodu nikt jeszoze nie 
przemówił i A może myszy nie kwalifikują się do 
interpelaoyi w radzio państwa ? Coby zresztą robili 
egzekutorzy podatkowi ?

Z  rynków towarowych.
Bank rolnica] we Lwowie d 80 pażdiiemika

Ceny *a 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7-80 do 7‘50, psienioa nowa 7 10 do
7-25, żyuj gotowe 6 25 do 6 40, na term. 6 — do 6-10, 
owies obrooany got. 5-80 do 6'—, na term. 5-50 do 5'75, 
jęczmień nowy STO do 5 40, jęozmień browarny 5’60 
do 6 —, rzepak nowy 0-50 do 9-75, lmanka 8'25 do
8-75, groch pastewnj 6 — do 6‘50, groch dc gotowania 
7 — do 9 60, wyka 4'50 do 5-—, bobik 5-10 do 5-40, 
ireozka O-— do O'—, kukurudza nowa 5 75 do 6*25, stara 
6*80 do 7*—, chmiel aa 56 kilo —■— do —‘—. koniczyna 
czerwona 50 — do 60-—, biała 75-— d ' 95 —, szwedzka 
—•— do — , tymotka 22'— do 26‘—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 16 — do 16'25, 
parnai Tsmopol eskontyngentowy 7'25 do 7-60.

Z powodu braku dowozów ceny pszenicy, żyta 
podnoszą się, co do innych produktów usposobienie do­
bre. Konicz nasienny uzyskał również znaczną zniż­
kę. oen.

W ied eń  d 80 października. Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7-56 do 760, na 
wiosnę 7'5r do 7'52, żyto nu jesień 6'85 do 6-90, na 
wiosnę 6’75 do 6'76, kukurudza na czerwieo-lipieo 9-00 do 
0-—, na lipieo-sierpień 0—  do 0'—, na sierpień-wrzeeień 
0'— do 0-—, na wrsesień-pażdziemik 6 80 do 6'90, owies 
na jesień 6 40 do 645, na wiosnę 6'54 do 6‘55, Rzepak 
na sierpień-wnesief —■— do —■—, na wrzesień- 
pażdziernik — do 0'—, na styczeń luty — do •—, 
olej rzepakowy na wrzeoień-pażdziernik — do —•—.

Usposobienie silne.
Stan powietrza : poohmurno.

Wiedeń d. 30 października. Cukier (słabo) 20 40 dc
 . Nafta galioyjska 88 40 do —•—. Spirytus —■—
4o 37'40 (słabnący).

Budapetzt d. 8o października. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 742 do 748, 
na październik 0-— do O —, żyto na październik O*— 
do 0-—, na kwiecień 6'48 do 6-50, owies na paździer­
nik 0'— do 0*—, na kwiecień 6*82 do 6*88, kukurudza

na wrzesień 0'— do 0.—, na maj 5'74 do 5‘75, rzepak na 
sierpień 11-80 do 11'90.

Oferty na pszenioę: mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.

T arg  na woły.
W i e d e ń  29 pażdz. Na wozorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
494G sztuk, w tern było z Galicyi 868 sztuk z Bukowi­
ny 21.

Przebieg targu był spokojny.
Ceny niezmienione.
Niesprzedanyoh pozostało 2 sztuk.
Wołów z Galioyi i Bukowiny sprzedano 90 sztok

po 58 do 64 koron, 265 po 65 do 72, 7 sztuk po 78 do 
74 koron. Buhaje podtuczone bez różnioy pochodzenia 
kapowano po 54 do 70 koron, krowy podtuczone po 54 
po 69 koron, bydło ohude po 88 do 52 koron. Wszystko 
liczone za cetnar metryozay żywej wagi.

Dział ekonomiczny.
P Staoya Chryplln położona na szlaku Lwów- 

Itzkany, otwarta dotychozas tylko dla nieogrami- 
czonegc rucha osobowego i pakunkowego, została 
20 bm. otwartą także do nadawania i odbierania 
posyłek całowozowych (z wykluczeniem żywych 
zwierząt) jednakże tylko za poprze dniem porozumie­
niem się z dyrekcyą kolei państw, w Stanisła­
wowie..

p W sprawie kartalu naftowego donoszą, że
dojście jego do skutku nie jest całkiem wykluczo­
ne. Rokowania w tym względzie właśnie się toczą, 
a prawdopodobnie już jutro zapadnie decyzya.

Z  rynków plenlękajeh.
Wiedeń d. 80 października (TeL „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 672 50, węg. zakładu kred. 
710'50, Anglobanku 272'—, Unionbanku 681-—, Banku 
dla kńąiów koronnych 390 50, Bankyereinu 450-—, Bo- 
denoreditu 921 —, G*L Banku hipot. 534 —, kole pań 
stwowyoh 702‘—, kolei południowej 74-25, tramwaju jł. 
—•—, B. —•—, kolei Elbentha 457*—, kolei półnoonej 
5670, kolei ozamiowieckiej —■—, alpiny 356'50, Bima 
Murań a 474-—, praskiego to wara ieL 1430’—, fabryki 
broni 299'—, tureckie tytoniowe 825-60, oblig. węg. in- 
demniz. 97 40, renta majowa 100 90, austr. renta koro­
nowa 1O0T5 węg. renta koronowa 97*55, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 95'85, 4-prooent. listy banku krajowego 
96*85, 41/,-procent, listy banku krajów. 101 •—, 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 95'75, 47i~proo. listy banku 
hipotecznego 100-16, 5-procent, listy banku hipotecznego 
110-—, 4-procent. galio. oblig. propiuao. 98 50, 4-proo, 
galic. pożyozka kraj. z r. 1898 r. 97-—, 4-prooent. poży­
czka m. Lwowa 94’75, losy tureosie 114'75, marki 116-87, 
ruble 252 75.

Rerlłu 80 października. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aostryaokie 85-65 (podłng obliczenia procentowego), Spi­
rytus 426'0, Aostryaokie k r e d y t y  , Diso. Oomman-
dit. —•—.

Frankfurt 30 października. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 211'25 Kolej państwowa 000-00, Alpi­
ny —’—, Disoonto —•— Laura —*—.

Paryż 30 października. Giełda wieczorna Trzypro­
centowa renta 09-57, Mąka 32*20.

LO SY .
Wiedeń 23 pażdziern. Korsa giełdy wiedeńskiej. 

Loey. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obL pr. z roku 
1880 8% 268-—, Austr. zakł. kr. z. obL pr. z r. 1889 8°|0 
262-60, Tow. żegl. na Luna ja 100 złr. 4% —‘—, Ure- 
galow. Dunaju z 1870 100 złr. 5fl/o 285-—, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 4®/0 25B-—, Pożyozka serb. prem. po 
100 n . 2% 87*—, Tureckie obL prem. kulej, po 400 fr. 
118*50 b bezprooentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 5 
złr. 18-60, Zakł. kredyt dla h. i p. po 200 kor. 427 —, 
Ulary 40 złr. 204-—, Poźyozku ra lnsbruka 20 złr. ££-5C, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 77-—, Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 75 —, Ofen 40 złr. 194-—, Palfly 40 złr 182-—, Czerw, 
krzyża auztr. tow. 10 złr. 54*75, Czerw, krzyża węg. tow. 
6 złr. 27*—, Losy fund. aro. Rudolfa 10 złr. 72"—, Salina 
40 złr, 245-—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 77-—, Po­
żyozka St. Genois 40 złr. 245*—, Losy komunalne miar 
sta Wiednia z 1874 428-—.

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Dr. Emil Merczyński
p o w r ó c i ł  1 o r d y n u j e

od godziny 3—5 w domu przy ul. Kościuszki 7.

Po 25 letnej praktyoe w atelier dentystycb- 
nem bł. p. J. Weissa i dr. A. Weissa, otworzyłem 
własne atelier przy ul. Kopernika 1. 8 I  p. 706 

Z głębokiem szacunkiem E m il Pordea.

W  A d m l n l a t r a e y i 1
„ G A Z E T Y  I 1 B O B  O W E l «

ulica Eoperniza 1. 7. — do nabycia:
M. Rodziewicz. „Jaskółczym

szlakiem" powieśó
1 tom str. 480 . . K. 1 —

i F. tS«ry*».„Fatalne wpływy" powieść
1 tom str. 144 . . „ — 50 h.

A  Halka. „Tatarka* powieśó
1 tom str. 96 . . „ — 40 „

8t. Graybntr. „Pan Wyręba*
powieść 1 tom str. 182 „ — 30 „

J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo"
powieść

2 tomy str. 408 . „ 1 —
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 253 „ 1 —
„ „Szkice*

) tom str. 253 „ 1 —
„ „Wspomnienia starego

kawalera" powieśó
1 tom . . . „ 1 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię-
oej za każdy tom.

Okulista

X Dr. XL <3-rvua.er
b. e asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u liey  K aro ln  
L u d w ik i L  5 od 10 do 12 przed południem 

i od pół do l  do 5 po południu.

H O T E L  E U B O r E J B K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa 80 października 1902. 
hr. K. Ożarowski z Juśkowic, B. Heller z Bory­
sławia, dr. W, Szpunar z Łańcuta, S. Żelechow­
ska z Korczowa, M Estermann z Wiednia, H. 
Sal ter z Sącza wy, J. Podolski ze Schodnioy, J . 
Teodorowicz z Rnssowa, O, Sala z Wysooka, W. 
Biechońeki z Żarnowca, M. Świerczewski zeScko- 
dnicy, M. Leval z Czerni owiec.

C O L O n E l I I H
■ T  w JNiedzieię i święta dwa przedstawienia.

Cńdzieunle przedstawienie. — Pwenątek o cuda. S wleczo*
Bilety mi weueźniuj de mabjeia u Piohna. — Karola Ludwika 9.

Najznakomitsze Tllttj \ llffi S. f. l l j0VSli8£0 18 LfOlit, »»
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Dla zemsty
powfećć z czasów Ludwika XV. 

BL O a p e n d u .
TOM DRUGI.

— Zrób to zatem!
— Oto jest!!
Pan Feydau zsunął się z fotelu. Dwa pisto­

lety przytknięto mu do piersi. Starzec się zmie­
nił. Oczy błyszczały, wyprostował się, na twarzy 
pojawił się uśmiech drwiący.

— Chciałeś zobaczyć Poulaillera naczelniku 
policyi, oto jest. Przypatrz mu sięl Jeżeli piśniesz 
jedno słowo, zrobisz jeden ruch, zabiję cię jak 
paal Powiedziałem jak się nazywam. Innej groź­
by nie potrzebal

Mówiąc to, Poulailler położył pistolety na 
stole, wyjął mały sztylecik i wziął go w zęby. 
Następnie wyjął jedwabny sznurek.

— Pozwolisz się związać? — rzekł do na­
czelnika. — Sztylet ten jest zatruty. Jeżeli do­
tknie Cię, umrzesz!

Chwycił ręce pana Feydau i związał je sil­

nie, związał następnie nogi, a nakoniei przywią­
zał całą osobę naczelnika do fotelu.

Pan Feydau nie mógł się ruszyć. Poulailler 
zakneblował mu usta.

— Odpowiadać mi będziesz skinieniem 
głowy 1

Przeszukał kieszenie naczelnika. Wyjął pęk 
kluczyków i spytał:

— Który klucz otwiera żelazną szafę? Po­
kazywać będę jeden po drugim, wskażesz mi 
klucz, którego potrzebuję.

Po kilku chwilach szafa była otwartą. Pou­
lailler przeszukał papiery, zwinął te, których 
potrzebował, i pootwierał w końcu wszystkie 
skrytki.

Znajdowało się tam złoto naczelnika, Pou- 
iailler zabrał je. Zamknął następnie szafę, włożył 
klucze napowrót do kieszeni naczelnika, usiadł 
przy biurku, pisał przez cbwilę, wstał i rzekł:

— Oto jest list, który adresuję do pana 
Berryer. Opowiadam mu wszystko co tu zaszło 
między nami. Proszę go, aby przybył tu jak naj­
spieszniej oswobodzić pana z więzów. List ten 
oddam pańskiemu lokajowi,

Pan de Marville dusił się z gniewu i wście­
kłości, lecz był bezsilny.

Poulailler ukłonił się, zabrał papiery i od- 
ryglował drzwi.

Zostawiam panu moje pistolety na pa­
miątkę 1

Ukłonił się głęboko po raz wtóry, otworzył 
drzwi i wyszedł.

KONIEC TOMU DRUGIEGO.

TOM TRZECI.
I.

W roku 1746 gmach opery położony był 
na placu Palais-Royal. Sala była dość wielką i 
dobrze oświetloną. W dzień jednakowoż podo­
bną była do ciemnej i wilgotnej nory. Przystęp 
był haniebny. W kwietniu szczególniej, deszcze, 
ulewy, błoto, wiatr, składały się na ponure wra­
żenie, jakie sprawiał ten gmach.

Ulicą Saint -Honorć nadjeżdżał elegancki 
powóz. Na koźle służba w liberyi bogatej, peruki 
pudrowane. Konie piękne zatrzymały się przed 
gmachem opery. Lokaj zeskoczył z koda, otwo­
rzył drzwiczki. Mała nóżka wysunęła się ostro­
żnie, ukazała się główka, nareszcie wyskoczyła 
z powozu śliczna kobieta w pięknym kostjumie. 
Przebiegła szybko sień przeznaczoną na wejście 
dla artystów. Widocznie znała doskonale wszyst­
kie zaułki opery. Po lewej ręce było mieszkanie 
szwajcara. Spostrzegłszy piękną kobietę, cerber 
ukłonił się głęboko.

— Czy nie ma nic dla mnie ?

— Nie proszę pani.
Szła dalej korytarzem ciemnym, na końcu 

którego wznosiły się źle oświecone schody. Mło­
da kobieta przebiegła stopnie i pchnęła drzwi
materacem pokryte. Na progu jednak potknęła
się i zawołała:

— Doprawdy tak ciemno, że można kark 
skręoić 1

— Mniejsza o kark — odpowiedział ktoś 
wesoło — byle nie nogę. Niech się o kark trosz­
czą śpiewacy, o nogi dbać muszą tancerki.

— Czy się spóźniłam panie Duprć?
— Jak  zwykle droga Camargo.
— Czy czekają na mnie?
— Tak. Wszystkie panie są już na scenie.
— A Salló?
— Przybyła przed chwilą, jest w swojej 

garderobie.
— Iaę do mojej i wracam natychmiast.
— Zatem mogę zacząć?
— Owszem, owszem, zacznij próbę. Wra­

cam za chwilę.
Camargo znikła w wązkim kurytarzyku.
Duprć, były tancerz, obecnie baletmistrz 

przy królewskiej akademii tańca i muzyki, był 
dawniej nauczycielem pauny Camargo. Wchodząc 
na scenę, wziął swoje skrzypce. Świece wsadzo­
ne w drewniany kandelabr, oświetlały czerwono-

żółtem światłem scenę. Ośm muzykantów sie­
działo w orkiestrze, Klawikord umieszczony był 
w rogu. Po scenie przechadzały się trzy młode 
kobiety w kostjumach używanych do prób. Try­
koty jedwabne, gorsety i spódnice białe. Były 
to panny Aliard, Zofia i Lemóine. Na przodzie 
sceny mężczyzna robił piruety. Był to Norerre, 
słynny baletnik, uczeń Duprć’go, który w roku 
1743 w Fontainebleau z tak wielkiem powo­
dzeniem występywał. On to pierwszy ośmielił się 
tańczyć z odkrytą twarzą. Dotąd bowiem bale- 
tnicy tańczyli w maskach. Z prawej strony, o- 
party na kiju, inny baletnik, Gardeł ćwiczył się 
robiąc plić. W głębi stali statyści i statystki.

— No, zaczynajmy moje dzieci — rzekł 
Duprć wchodząc na scenę. — Na miejsca I

II.
Świeży głosik dai się słyszeć w kulisie.
— A! to panna Salle — rzekł Noverre, 

robiąc pirueta, zakończonego głębokim ukłonem.
Salić, w kostyumie wchodziła na scenę.
— Gdzież jest Camargo ? — spytała patrząc 

wokoło siebie.
— Oto jest — odrzekł Duprć, wskazując 

białe zjawisko w głębi kurytarza.
(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 9 ot od wyrazu.

H u l l o n
świeży, parą gotowany, prcewyborny, 

uyen oen 
ehoryeh i
zniżonych oenaoh itr. 5‘—, 6'—, 7-50, c la 

nego drobin i diikiego ptao' 
r. kilo. — Dwór Łapaiyn-twa po 

Brzeżni
10

■y.

aazne
słi.

L. Miączyńska tańców dla wył
siego towarzystwa. Zgłoszenia KraSzewskle- 
g* I9A. ai

J. CHRIS TOF
842 we LWOWIE

Fabryka stor 1 śalurjl 
uL Jabłonowskich «.

Szat kościelnychKrajowa 
pracownia
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych
K. KOBONIEWSKZEJ we Lwo­
w ie, Pasaż Hanmnana aklep nr. 9,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą­
gwią, baldachimy, antypedya, tnwalnie, ozdo­
bna stuły, sukienki na cyborinm, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdrotizych. Restaurowanie gobelin, makat, 
paeów slnckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
aelam gratis. 877

Anrnnnma dobres° p°Ieca donyi IHIUIIId moistnego zarządn 1 
jątkiem ziemskim — Zarząd dóbr Załucze 
dolne, poczta w miejscu. 18

J l ć o n p t l l i l /  Lwów, poleca w izel 
> W a p i s a l l l K  kie iniirunenta mu­

zyczne i tamngrająca. Cenniki bezpłatnie

Wikt domowy, obiady smacane i zdro-

Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlow­
ców taniej. 878

| / _  ., j l .  I  5.000 potrzebny do założenia 
" d  I d  1 dobrego interesu. Oferty pod 
Kapitał w administracyi. 940

P n ^ U P T U O  200 koron pragnie dostać 
r  U fcjfW fcR ę młody człowiek dla do 
kończenia stndyów. Wyjaśnieniami stułę 
kałdej chwili na iądanie. Oferty łaskawe 
pod 320 K. C. 903

D n c w i i l / l l i n  kapitału do założenia 
r U S Z U I I U J ę  handlu win i deliaatesów 
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu 
Zgłoszenia pod 20 B. Wszelkiemi wyjaśnie­
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złoionych. 938

S l n l e j i z e m
mam zaszczyt

kj SZCZEPY OWOCOWE. 8404
Wyłyłam do każdej poczty i stacyi. Jabło 
nie, Grusze, Czereśnie I śliwy, 1 sztuka 
50 ct., 10 szt. 4 zł. 75 ct. Brzoskwinie, 

donieść Szan. PT. Publiczno-,wiśnie, Mcreie, Węgierki, Nektaryny, Drze-
ści, ie  znana wa | Krzewy. Ozdobne mam do sprzedania

______  3.000 sztuk. Krzewów w różnych odmia-
w C  s w i  wL nach 100 sztuk 15, 20, 25 zł. Cennik z

p od «™ , » , ,  j T t& y f c S
1 ogrodów w Olszy-Dwór, ost. poczta Kraków

Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy­
mywana w moim Magazynie 

Herbata  
Monopol z rączką spowo­
dował nieuczciwą konkorencyą 
do naśladowania używanych u 
mnie opakowań pod względem 
barwy i jakości papieru, wzglę­
dnie nawet do podrabiania mej 
marki ochronnej.

Nieuczciwe te manipulacje, mające na 
celu wprowadzenie w błąd Szanownej Pu­
bliczności, pociągają za sobą ten skutek, że 
Szanowna Publiczność nabywa w dobrej 
wierze zamiast mej H er boty, towar mniej 
szej wartości. Wobec tego upraszam Szan. 
Publiczność na prowincyi, pragnącą nabywać 

Herbatą  
mego Magazynn pochodzącą, aby dokła­

dnie uważała na oba powyższe znamiona.
Ażeby dociec naśladowanych etykiet 

odemnie nie wychodzących, postarałem się 
o to, że wszystkie moje 

Herbaty  
są od I Lipca b. r. opakowane w papier 
na którym znajduje się WOślny z n a k  

Monopol z Rączką.
Na okoliczność tą pozwalam sobie 

zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej 
Publiczności.

Celem przekonania się o istnieniu 
wzmiankowanego wodnego znaku, należy 
etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą się słowa:

Monopol 1 Rączka.
Herbata,

która nie jest opakowaną w papier zaopa­
trzony wyż wspomnianym wodnym znakiem, 
nie pochodzi z mojego Magazynu. W razie 
nabycia jej, proszę przesłać mi etykietę 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdzie 
nabytą została. 8444

Z MAGAZYNU HERBAT i WIN

J t t f f lG r o s s io .lM iń

Józef Falger
Lwów, ni. Kopernika 6,

po gruntownem odrestaurowaniu i zapro­
wadzeniu bufetu z zimnemi i gorącemi prze­
kąskami i napojami, została z dniem 25 paź­
dziernika otwartą. W niedziele i czwartki 

warszawskie. Kuchnia od 9 rano do 
12 w nocy otwarta — piwo tylko pilzneń- 
skie- Chcąc zaskarbić sobie uznanie, dokła­
dać będzie wszelkich starań, aby P. T. go­
ści zadowolić. — Abonament po cenach 
przystępnych i Z poważaniem Zarząd

W Euro­
pie mamy 
80 fabryk 
maszyn do 
szycia któ­
re wyra­

biają ma­
szyny Sin- 
gera i o- 

brączkowe 
a zatru­

dniają od 
500 do 

3000 ludzi.
Z tych 80

fabryk wybrałem dwie jako najlepsze na 
całym świecie i dostałem zastępstwo 
Galicyę. Nie wysyłam ajentów 1 Natrętni 
ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze- 
mi maszynami a sprzedają po zanadto wy- 

używana nowo zmontowana 8 -io k o n n a  górowanej cenie, za co dostają 15 zł. od 
loeomobtla fabryki w Linkoln, oraz .każdej sprzedanej maszyny. Józef I w a .  
B-u konny motor parowy stojący na n lck l, Lwów, Hotel Georgea, 
•rad... i ro n ."  k . n u ^ w .  - r . l . . i

8495 Bo sprzedania

1 KllO pierza gp
t y l k o  6 0  c t .

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze, rę­
ką darte, pół kilo tylko 60 ct., te same 
w lepszym gatunku tylko 70 c t  w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za po­
braniem pocztowem. J. KRABA, haudel 
pierzem w  Ś m loh ow le koło Pragi (Cze­
chy). Wymiana dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres, 8513

s o o o o o o o a
0 C hom onty jj

1 na 2 kon ie tanio A  } do nabycia. B liższa y

„Dobrobyt"
O rp Zwi&m MmM

a

e z e c o  we Lwowie ul. Gródecka L 47.

Wyszedł Jui 3-el numer i zawiera:
Pogląd na regulatyw z r. 1884 o 
Kasach Oszczędności (przez M. Go- 
ąmba, dyrektora powiat. Kasy osz. 
w Wadowicach). — Banki i insty- 
tucye kredytowe w Austryi w roku 
1900, (c. d.). — Z Wydziału Związ­
ku gal. Kas Oszczędności. — Bilange 
gal. kas Oszczędności za rok 1901 
— Polityka skarbowa w Rosyi. — 
Notatki. — Amortyzacje. — Skrzyń 

ka do listów. — L o d o w a n ia .  
Przedpłata wynosi: kwartalnie

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.

g ^ R ed ak cy a  I Admlulstracya: Lwów, 
ul. Kopernika 7. .8446

I Ł !

osia r a  n p s c i
we L w o w ie

podwyższa oprocentowanie wkładek 
n a  3 “!* (3 '7 5 )° ]0 o d  s t a

a to:
z dniem  1 listopad a 1902 d la  now ych w k ład ek  i 
d ok ładek  do ju ż  w ydanych 3*60 procentowych  

książeczek, — zaś

z dn iem  1 stycznia 1903 d la  wszystkich 3*60 p ro ­
centowych w k ładek .

Oprocentowanie dawnych 4  - procentowych  
w k ład ek  pozostaje bez zm iany i wynosi nadal 
4 procent od sta.

L w ó w , dnia 28 października 190h.

Galicyjsko Hasa Oszczędności
we Lwowie, 8514

Kawiarnia Amerykańska
8426 p rzy  u licy  Trzeciego M aja  1. 11 we Lw ow ie.

Codziennie konoert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

Kantor wymiany
F i l i i

został przeniesiony
do nowo urządzonego lokalu w parterze 

( u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  3 )

gdzie również przeniesiono

O ddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

Gennlfcl na żądanie gratfe 1 franco ! 8446

W  N a  sezon  zim ow y !
poleea M a g a z y n  f u t e r  M .  A .  A U  G U S T  O  A

nl. Teatralna 1. 7, Lwów,
Olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju boa, kapeluszy futrzanych, cza­

pek i aarękawków — wykonuje również według najświeższej mody wlerzehy 
damskie w formie saków, peleryn itp. niemniej futra męskie miastowe, 
podróżne i kurtki kryte filtrem i mateiyą.

Skóry na sztuki w wielkim wyborze i ilości w możliwie najniższych 
cenach. — Zamówienia wykonuje jak najstaranniej według najwybredniejszych 
wymagań w możliwie najkrótszym czasie.

Cenniki na żądanie gtatis i franco. Prosae żądać cenników.

W ijn an d 8453

F O C K 1 N K
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze liliery: Anisette, Cnraęao, Cńerry-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, TM. cesarza Austryi i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
Jedyna fllta w Wiedniu, L , Kohlm arkt 4,

•4t» Telefon I , 8286. «W»
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

129

Ayiso.
Die k. und k. Intendanz des 11 korps in Lem- 

berg hat den Binkauf von Roggen und Ilafer fiir den 
Bedarf der M ilitar-Verpflegs-M agazine in Lemberg, 
Stanislau, Czernowitz und Złoczów, sowie fur die Mi- 
litar-Verpflegs-Filial-Magazine in Brzeżany, Kamionka 
Strumiłowa, Kolomea, Neu-Zuczka, Mosty wielkie, Mo- 
nasterzyska, Tarnopol, Żółkiew und Zborów ausge- 
schrieben.

Die NehereiL Bedingungen sind aus dem vollin- 
haltliehen Aviso in unserem Blatte nr. 261, vom 22 
Oetober 1902 zu ersehen, 8487

Kupujcie czarne jedwabie!
P r oazą za żą d a ć  w z o r ó w  a a iiy o L  pod g w a ra n o y ą  trw ałyoŁ  

Jed w ab n y  oh m atery l od koron I. 15 do 18 za metr.
Szczególnie: A ajn ow u ze Jed w abn e m aterye  u a  to a le ty  ślu b n e, 

w iz y to w e  i  n ilo y  takie kolorowe i białe. 7826
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprOBt p ry w a tn y m  i wysełaray podług 

-ybranej jedwabnej materyi oo lon e i  o p ła co n e wprost do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, (Schweiz).
S w I d e n s to lT -E lte p o r t .

Pisma Maryi Konopnickiej
I^ynk* Nasza szkapa. G łu p i F ran ek  z illustracyarai Sawidzew­

skiego, 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr.
Ita lia  (Poezye) 2 kor 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr.
U n je  i dźw ięki (Poezye) 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr 
Ludzie  i rzeczy. Szkice i obrazki, 2 kor, 20 gr.
N a drodze. Nowele i obrazki, 4 kor.
Now e latko, z illustracyami P. Stachiewicza. W oprawie kartono­

wej 5 kor. 20 gr.
Nowele, 4 kor.
O M ickiew iczowskiej odzie do m łodości. Odczyt 60 gr. 
P o ez je , 4 tomy. W oprawie ozdobnej 24 kor.
P o e z je  w now ym  układzie. I. Fragmenty, II. Hellenica. Po 

2 kor. 6*0 gr., w oprawie po 3 kor. 6*0 gr.
Przed  pochodem  na W aw el, na wiec 4 czerwca 1900 r.

Wiersz 1400—1900, 40 gr,
Trzy  studya, 3 kor. 20 gr.
W y b ó r  poezyj. Wydanie miniaturowe. W ozdobnej opr. 4 k. 80 g. 

Do nabycia w księgarni:

i  S p ó ł i d  w  K r a k o w i o ]
i we wszystkich księgarn iach . 8507

mm®
| | ,  Dr. F ryderyka Lengiela

&  BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

| wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jłźeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo- 
•tanie w drodze chemicznej jako balaam, w takim razie j 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wiecaorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem, te jnż nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże za skóry która staje się przatc lśniąca białą I delikatną

Balsam ten w ygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizDy z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; oerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg ., plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuzzezenia i wezelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia ałs,. 1'50. Dr. Langlela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo-. 
wisdnijjtze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. (

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy-I
'Yiktora Re' ’ ~emunta Ruukera, w Krakowie u Wiktora

olicliowskiego nast. Mah! apt., Sehmiedt <fc Fontin droguerya; w Ta 
Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera J. 

iwskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.& łowskiego

edyka apt., w Czerniowcaoh ul 
Tarnopola I 
J. Niesio-|

drogueryi

i 0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

Oddział depozytowy
przyjm uje wkłady i wypłaca zaliczki na raohuneb bjj
źn/m v>ł"7m*r«n ió rin ufira/rliAuraYiia na

przyjm uje wkłady i wypłaoa zaliczki ua rachunek b 
żąoy, przyjm uje do przechowania papiery wartośoio 
i udziela na takow e zaliozki. — Nadto zaprowadzono 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

Za opłatą 25 do 86 zł. w- a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej sebowek. do wyłą­
cznego użytku  i pod własnym kluczem, gdzie bezpieczni* 
a dyskretnie przechowywać może swoje m ienie lub wa­
żne dokum enty. W tym  kierunku poczynił Bank hipo- 
teozny jak  najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Ekspedycya anonsów
H B J M  R Y K .  S C H A L E K  

W iedeń, I. W ollzeile 1, p a rte r  II. piętro
założone w r. 1873 — Telefon SJ9.

Konto czekowe ok. pocztowe, kaiy oszczędnośoi 804.316.
Foleca sif do naituńssej i  najrzetelniejszej poein i eo do zatMtrieii im tra- 
Uąo do wszystkich aaiet krajowych ż zagranicznymi. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako te t oceny tychte wolne od opłaty. Najnowszy wietki katalog 

gazet dla ingerujących gratis » o łatnie.
Własny zbiorowy wykaz w czasopismach „Nowej i Jressy“ i „Nowego Wied. 
Tagblatuu dla anonsów każdej tre&ci, jako to: t : na i sprzedały w kałdej 

gałgzi, spółek, agencyi, zastępstw, podań o poa, iy » wypis ofert itd.

<S

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drakami i litografii Pillara i Spółki.


